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Lwów 13. sierpnia.
Ces irskie pismo odręczne do Tiszy wywołało 

w Buda Peszcie wielką sensację i zadowolenie. 
Uważają je tam za manifest do całego narodu 
węgierskiego. O.l wielu iat nie zrobił żaden akt 
podobny tak głębokiego wrażenia. W lokalach 
publicznych podają sobie z rąk do rąk dzienniki 
i omal, że nie wyrywają ich sobie. Wszędzie dają 
się słyczeć nąjpochlebniejsze słowa uznania dla 
monarchy, który pospieszył rozwiać powstałe 
obawy w sposób niezwykle solenny. We w szyst
kich kołach, które można uważać za kompetentne 
i decydujące w osądź niu sytuacji politycznej, 
podnoszą w pierwszej linji w i.kodusznoić  mo
narchy, nikomu zaś nie wpada na myśl iważać 
pismo cesarskie, jako zwycięstwo Węgier, ani też 
wyrazić uznanie dla Tiszy.

Powszechne panuje przekonanie, żo ten pa
miętny akt monarszy zdolny jest uspokoić tych, 
którzy w oglde m ogą% ć uspokojeni, i że sprawa 
wojskowa została aktem tym wres tcie zakończoną. 
Ewentualna dyskusja w Sejmie zapewne przyczyni 
si§ do tego, by odręc*nćmu pismu cesarskiemu 
radać większe jeszcze znaczenie. W szystkie 
żywioły umiarkowane wystąpią stanowczo przeciw 
wszelkim zamiarom wywołania niepokojów przez 
żywioły skrajne i nieprzejednane. Znaczący 
ustęp końcowy dopuszcza jedną tylko słuszną 
interpretację, że Rząd me ucieknie się do żtdnych  
nadzwyczajnych środków, by „ścigać nieprawne 
agitacje z całą surowością prawa*, ale zadowolni 
się obowiązującemu przepisami. Zresztą nie za
wiera wspomniany ustęp żadnej groźby. N ie 
prawne uczynni ".awsze były ścigane. Nie ulega 
wątpliwości, że Rząd i popierające go stronnictwo 
odpowiedzą na manifest korony zastosowaniem  
Uitaw obowiązujących. Sam manifest jest dotkli
wą porażką dla agitacyj, które swoją drogą tłu
mione są entuzjazmem dla osoby monarchy, oży- 

|  wionym na nowo jego pismem odręeznem. Paktem  
jest, ze we wszystkich kołach przygotowują się 
do wspaniałych manifestacyj na cześć cesarza 
podczas jego pobytu w B u d aP e zcie.

Takie byłoby wrażenie pisma tesarskiego  
w dług źródeł półurzędowyth.

Pisma stojące za Rządem wypowiadają ró
wnież swe zadowolenie.

1'csteł L loyd  powiada, że „forma tego ode
zwania się jest bezprzykładną w nowej konstytu
cyjnej erze, i że królewski reskrypt w uroczystej 
swej formie, sięgając po nad chimeryczne prądy 
dnia i po nad politykę partyjną, staje się wprost 
orędziem króla do narodu, dająeem narodowi po
żądane wyjaśnienia co dc jedn* go z najważniej- 

' »zych czynników jego państwowego życia... Re
skrypt będzie wszędzie przyjęty jako akt polity
cznej mądrości, którego lojalność uspokaja obawy 
narodu, a którego jasność i stanowczość usuwa 
bez śladu pewne objawy ducha frakcyjnego, które 
i t d k e  kiedy byty tak śmiałe i obfite, ja*: w osta
tnich dniach. Nir wzgląd na szef i Rządu, pomi
mo, że stoi n tak wysoko w zaufaniu korony i 
w opinii publicznej kraju, m ógł wywołać takie

Sostanowicnie. Mogło ono powstać tylko z tamo- 
zielńefo impulsu panującego, który nie chce 

cierpieć tego, nby między jego tronem a narodom 
b jł jaki cień nieporozumienia".

Nem zet widzi w reskrypcie niedwuznaczny 
objaw konstytucyjnego ducha Rządu w ęg ier
skiego. Daje on uspokojenie, że n ie zamierzano 
przy owych znanych wypadkach ignorować R zą
du węgierskiego, i że konstytucyjne czynniki W ę
gier zupełnie są w zgodzie. Podpis Tiszy na re
skrypcie dowodzi, że wypowiedziane tam moty wa 
są zapatrywaniem Rządu, (idy w teu sposób 
wszelkie nieporozumienia stały się niemożliwe, 
nie wątpi organ węgierski, że zarówno reprezen-

taeja narodu, jak i nar;d sam całkowicie się 
uspokoi.

Inaczej cokolwiek zapatrują się na rzecz or
gana opozycyjne. P ts l i  N apta  zaznacz, wpia- 
wdzle z zadowoleniem, że pis mo cesarskie zawiera 
pośrednią naganę postępku Jansky’ego, mimo to 
niezadowolony jest organ ze słów końcowych za
wierających ostre wyrazy przeciw tym, co pod
burzają opinją publiczną. Nadto nie zgadza się  
na wniosek jaki z pisma cesarskiego sam wycią
ga, że armja nie potrzebuje reform. Pod tym  
wzęlędem  różnią się według Pesti Naplo  zapa
trywanie narodu od zapatrywania Tiszy, który 
przedłożył cesarzowi pismo.

Ze Sniatyna odbieramy list następujący 
„Niegdyś zaliczano miasto Sniatyn do najinajęt- 
niąjszyćh gmin w Galicji. Krociowy majątek w 
gotówce, jakoteż dochody miasta, potrafili ojco
wie miasta, po kilkoletnim samorządzie, do tak 
rozpaczliwego doprowadzić stand, że mia to n a 
sze obecnie nietylko żadnych nie posiada kapita
łów, ale nadto na pokrycie niedoborów pobiera 
o', kilku lat 1 070 dodatku do podatku spożyw
czego, tudzież targowe i zamyśla jeszcze n a ło 
żyć 10°/o dodatek do podatków stałych.

Widząc łażące nadużycia w administracji, 
wnosili mies. kańcy tutejsi już kilkakro ne zaża
lenia do w ła lzy  przełożonej, lecz niest ty dare
mnie, albowiem b u r m i s t r z  m i a s t a  b y ł  r ó 
w n o c z e ś n i e  s e k r e t a r z e m  Wy  d z i a ł u  
p o w i a t o w e g o ,  a K. l k u  r a d n y c h  m i a 
s t a  r a d n y m i  p o w i a t o w y m i ,  — z a t e m  
w s z y s t k i e  z a b i e g i  p a r a l i ż o w a ć  p o t r a 
f i l i .

Za pośrednictwem p. starosty ńndahazego, 
usunięto pana burmistrza N iem entow -kiego przed 
paru miesiącami z posady sekretar.a Wydziału 
powiatowego, & równocześnie z tym faktem od
niosły zabiegi obywateli tutejszych nareszcie ten 
skutek, że Wydział krajowy zesłał ze swego ra
mienia komisję, która dnia 2. sierpnia rozpoczęła 
sw ą czynność i już tyle wykryła nadużyć, że 
zmuszoną jest przeprowadzić likwidację majątku 
gminnego i cała czynność Rady gminnej za 
przeciąg 10-1< tui szczegółowemu poddać zba
daniu.”

Przed ki l .  u duian '. donieśliśm y, że uchw a
lona przez S jm w ostatniej sesji nowela do u- 
stawy gminu j (§. 64) na mocy której pretensj'e 
ginin do naczelników i do członków zwierzchno
ści o odszkodowanie, miałyby w przyszłości być 
rozstrzygane nie w  drodze sądowej, lecz admini
stracyjnej, nie otrzymała sankcji cesarskiej. Po
wody, dla których odmówiono ssnkcji są nastę
pujące : Motywa przytoczone w Sejmie na uza
sadnienie t?go projektu do ustawy nie usuwają — 
zdaniem Rządu — zasadniezycn przeszkód, ’akie 
jeszcze w r. 1880 ze strony Rządu podniesione 
zostały przeciw uchwalonemu w r. 1 78 projek
towi ustawy, tego samego przedmiotu dotyczą
cej i które spowodowały już wówczas odmó
wienie sankcji cesai^kiej.

W obeo lego, że postanowienie dekretu na
dwornego z dnia 10. sierpnia 1841 zb. u. s.
1. 555 nie mają zastosowania do stosunku gminy  
w obec funkejonarjuszów, należy — zdaniem Rzą
du —  wychodzić z tej zasady, iż oparte na po
stanowienia §. 64. gal e. ustawy gminnej preten
sje gminy do jej mandatarjuszów o wynagrodze
nie szkód, tylko według ustawy cywilnej mogą 
ty ć  ocenione, zatem na tytule prawno-prywatnym  
polegają i tak in ąunnlo, jako też in  ąuali wy
łącznie tylko w zwykłej drodze prawa poszuki
wane być mogą.

Podczas rozpraw w Sejmie powołał się po
seł M a d e y s k i między innrini na precedens 
stworzony w §. 39 ustawy o przynależności, który 
postanawia, że względem pretensyj, jakie gminy 
z powodu łożenia kosztów ruszczą przeciw oso
bom nie z prawa cywilnego, lecz z innycn ustaw 
u i tego obowiązanym, lub przeciw gminom, roz
strzyganie nastąpić ma w drodze politycznej, a 
zatem hez regresu do drogi sądowej. Nadto po
wołał się o. M a d e y s k i  na precedens stworzony 
w §. 42 ly iń sk iej ustawy o Reprezentacji powia
towej, według którego same władze autonomi
czne za pomocą własnych organów wykonywaw 
czych mogą przeprowadzać własne orzeczenia, a 
mianowicie nakładać grzywny za niewykonanie 
poleceń, i wydawać orzeczenia co  d o  z a p ł a t y  
o d s z k o d o w a n i a .

Na powyższe zapatrywanie odpowiedział Rząd, 
iż między powotanemi postanowieniami, a pro
jektowaną zmianę §. 64 gal. ustawy gminn ,j ana- 
logji dopatrzeć się nie można.

W edług bowiem §. 39 ustawy o swojszczy- 
znie, orzeka władza polityczna o pretensjach 
gminy z powodu urosłyeh kosztów pielęgnowania 
tylko do tych osób, które nie są obowiązane do 
ich zwrotu na podstawie usiawy cywilne*, albo do 
gmin. A zatem według tego postanowienia ustawy, 
wszelkie rozstrzygnięcia o pretensjach do wyna
grodzenia kosztów przeciw osobom, obowiązanym  
do ich zwrotu na mocy ustawy cywilnej, są wy
raźnie z pod kompetenćji władz politycznych wy
kluczone. Pretensje gm in do innych gm in o 
zwrot urosłyeh kosztów pielęgnowania mogą po
legać tylko na tytule prawa publicznego, dla te
go też kompetencja władz politycznych w tych 
wypadkach jest uzasadnioną. Dalej oświadcza 
Rząd, iż w §. 42 tyrolskiej usiawy o reprezen
tacji powiatowej, która zresztą dotychczas nie 
weszła jeszcze w życie —  nie ma mowy o pre
tensjach do wynagrodzenia, lecz tylko o preten ■ 
sjach na cele publiczne i administracyjne.

Na przytoczone wreszcie podczas dyskusji sej
mowej, celom uzasadnienia potrzeby projektowa
nej zmiany §. 64 ustawy gminnej, niedogodności 
i trudności, j»Kiemi połączonem jest poszukiwa
nie odszkodowania w zwykłej drodze prawa, oraz 
że zmiana ta byłaby pożądaną ze względu na 
skuteczne wykonywanie nadzoru nad majątkiem 
gminnym —  oświadczył Rząd, że w pierwszym  
kierunku zaradzi złemu będąca właśnie w toku 
reforma procedury cywilnej, w drugim zaś kie
runku obowiązująca już ustawa kraj. z d. 15. lu
tego 1883 Dz. u. kr. 1. 59, według której przy
służą Wydziałowi kraj, najwyższy nadzór nad 
całością uiąjątku i zakł-dowego dobtu gmin, Oiaz 
prawo zastósowaniu w rat.e dostrzeżonych nie
prawidłowości odpowiednich środków zaradczych, 
nie mniej ustawa kraj. z d 6. grudnia 1883 Dz 
u. kr. 1. 76 o władzy dyscyplinarnej nad zwierzch
nością gminną i o nadzorze władz wyższych nad 
urzędnikami gm in wiejskich. Nieulega tedy — 
zdaniem Rządu —  żadnej wątpliwości, że organa 
nadzorcze rozporządzają dostatecznsmi środkami, 
ażeby rarządzeniarniprewencyjnerni uchroń.ć gm i
ny od strat, któreby uzasadniały przewidziane w 
§. 64 ustawy gminnej pretensje do odszkodo- 
wania. —.

Korespondent wiedeński Ciasu  donosi:
„Na zapytanie w kompetentnem miejscu otrzy

małem kategoryczną odpowi* dź, że dotychczas 
nikomu nic nie jest wiadomam o zamiarze, a 
tern m n:ej o puslanuwieuiu podróży następcy 
tronu z małżonka do Lubochcnka, wogóle o po
dróży do Rosji. Żadnych niema dotąd w tej mie
rze ani oznak, ani przygotowań. Przeciwnie zda- 
ie się, że dyspozycje co do podziału czasu, odno

szące się do tej wysokiej pary, stoją w sprzecz
ności z temi wieściami, & wizyta arcyksięcia Ka
rola Ludwika z małżonką w Peterhowie zdaje 
się czynić zbyteczną wszelką inną wizytę ze stro
ny dworu austrjackiego. Podróż do Rosji n a 
stępcy tronu z małżonką już i dla tego nie jest 
prawdopodobną, że oboje jeszcze Galicji nie zwi- 
dzili, lubo żywią to pragnienie. Przejazd przez 
Galicję dawałby po temu sposobność, lecz na te
raz nie jest w planie, a znowu trudno być już 
w Galicji, a przecież ominąć ją. inna rzecz pod
czas manewrów wojskowych, które są specjalnem  
zajęciem i nie pozwalają na uboczne zwidzenie 
kraju. Zapewniono mnie, że i cesarz podczas 
manewrów wcale nigdzie zatrzymywać się w Ga
licji nie będzie, że uie zatrzyma się ani w Kra
kowie, ani we Lwowie, ani też nie będzie zwi- 
dzać spalonego Stryja. Podróż będzie czysto woj
skową, wykluczone są wszelkie przyjęcia, der 
olerste K rk g sh err  bedzie mieć tylko wojskowe 
otoczenie, dwór będzie po obozowemu urządzony. 
Nie będzie to podróż, lecz ściśle tylko udział w 
manewrach*. ________________

Minister Gautsch zajmuje się obecnie spra
wami, doty^zącemi pewnych reform w studjach 
uniwersyteckich. W tym celu, jak o tem nad
mieniliśmy wizoraj, wystosował do powołanych 
w tyra względzie czynników zapytania, pragnąc 
z odpowiedzi, które nadejdą, zebrać potrzebny 
materjał. Zamierzona przez ministra r e f o r m a  
ma  o d n o s i ć  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  do  
p l a n u  n a u k  n a  w y d z i a l e  p r a w n y m .  Mi
nister żąda opinji, o ile byłaby pożądana rewizja 
obowiązkowych przedmiotów na wydziale prawnyin, 
o ile należałaby niektóre przedmioty opuścić w 
planie nauk, a natomiast inne weń w cie lić ; czy 
mianowicie nie byłoby właściwem rozszerzyć za
kres ogólnego i austrjackiego prawa konstytucyj
nego zarówno w planie nauk, jak i w egzam i
nach. Również zapytuje minister wydziały pra
wne, czy nie należałoby przy egzaminach zwra- 
cr.ć na to uwagę, jaką gałęź służby publicznej 
ma sobie wybrać kandydat, sądową lub admini
stracyjną? — Zapytuje dalej, jakich środków na
leżałoby się chwycić, aby utrzymać należytą fre
kwencję na wykładach. Wreszcie zawezwał mini
ster wszystkie Uniwersytety do oświadczenia się, 
czy nie należałoby zaostrzyć w ogóle przepisów 
o h a b i l i t a c j i  d o c e n t ó w ,  a mianowicie, czy 
w razie habilitacji na docenta przedmiotu, wy
magającego demonstracyj, nie należy sie zawsze 
upewnić, że kandydat będzie rozporządzał dosta
tecznym materjałem i zasobem środków nauko
wych.

Znajomość czeska stosunków polskich.
Praga 10. sierpnia.

( Odpowiedź dr. Trojana Dzień. Poznańskiemu.)
(jk ) Dziennik Poznański ogłaszając podaną 

przez was w niedzielę rozmowę moją z drem 
T r o j a n e m ,  dołączy* kilka uwag, w których po

dziękował szan. patrjocie czeskiemu za słowa 
współczucia dla nas, ale zarazem zapytał go o 
stan jego uczuć w razie przypuszczenia, że Rosja 
tak traktowałaby Czechów, jak traktuj« Polaków, 
przyczem wymienił D z. Pozn. najwybitniejsze zna
miona polityki polsko-rosyjskiej.

Byłem obecny w chwili kiedy posełTroj^n czy
tał odpowiedź daną mu przez D z. Poznański. Na 
obronę od zarzutu zaniedbywania kwestji ruskiej 
odparł dr. Trojan, że wprawdzie ostatni S*-;m 
galicyjski zajmował się już tą kwestją na d>b'e, 
co uważać należy za objaw pomyślny, ale że zda
niem jego właśnie błędem naszym w traktowa
niu sprawy ruskiej nie jest zła wola tylko brak

stanowczości i dokładnego zrozumienia, jak dalece 
sprawa jest naglącą.

Poseł Trojan, pamięta drastyczno anegdoty, 
których opowiadaniem kompromitują Polaków w 
Wiedniu deputowani ruscy, anegdoty, z kfórych 
by wynikało, ze Polacy nieprzebierąją bynajmniej 
w środkach, aby np. przy wyborach niedopuścić 
żywiołu ruskiego.

Uśmiech niedowierzania okrył twarz dr. Tro
jana na zapewnienie Dziennika Pozn., że u nas 
niema mowy o jakiejś nienawiści q m n d  mcme 
dla żywiołu rosyjskiego, jako takiego. W miarę 
zaś, jak czytał tę część odpowiedzi, która zawiera 
pytanie,1*eo by myślał o systemie, któryby Cze
chom sabrał, co nam zabrała Rosja — odpowie
dział dr. Trojan; — Wszystko tonie jest dla nas 
niczem nowera. Nasza Praga aż do r. 1848 te- 
roryzowaną była zupełnie tak samo. Uczniowie 
chcący mówić po czesku nietylko byli karani, ale 
ponosili zwykle karę wskutek denuncjaiji kole
gów, bo taki był system szkolny. Katedry hi- 
storji cz. skiej do dziś dnia *) dobić się nie mo
żemy. bpiewać nam także nie było wolno, a 
paszcze armat były wiecznie zwrócone na Pra
gę. Wszystko to myśmy przebyli, a przecież dziś 
pogodziliśmy się z Austrją i jesteśmy jej pod
porą

— 1 my pogodzimy się z Rządem rosyjskim  
—  odparłem — skoro nam da to, co dziś maja 
Czesi.

— ierzę — rzekł dr. Trojan. To też przy
pomnij Pan swoim rodakom, że N arodni L is ty  
mimo zlej renomy, jaką mają u was, nawoływał, 
rząd rosyj-ki do uporządkowania stosunków w 
krajach polskich przy wstąpieniu na tron Ale
ksandra III., nawoływały podczas pobytu tegoż 
Aleksandra III. w Warszawie i wychodziły z 
tego właśnie założenia, że traktując Was jak 
należy, Rząd rosyjski znalazł by w Wasz czasem  
lojalnych obywateli i podporę w swoich zabie
gach. Ale autor artykułu odpowiadaiącego na 
to, co z Panem mówifejn, sam mi daje klucz do 
zagadki. Zapytuje on, cobym sądził gdyby w 
Pradze chciał rządy sprawować „gubernator ro
syjski z n i a m i d c k i e m  nazwiskiem. “ Otóż 
właśnie, że dziś we wszystkiem ziem U jau t 
cheroher i AUemund. Sam Rząd rosyjski z pe
wnością niebyłby zdcm y do niesprawiedliwego 
traktowania Was, gdyby nie miał tej wady, że 
v, nriTę okoliczności ulega wpływowi Niemnów. 
Niemcy paraliżują najlepsze zamiary Rosji. Każdy 
przyzna, że Rosja zupełnie bezinteresownie wio- 
dłą ostatn.ą wojnę na Bałkanie, to bowiem, co 
jej ta wojna przyniosła, nie jest niczem w pćV 
równaniu z ilością krwi. i grosza, którą pochło
nęła. R ja tedy poświęca się, ale stejąe >uż pra
wie u celn, ulega wpływowi dworów zagranicz
nych, usuwa od steru rodzonego sweg uyna 
Ignatjewa i powierza ster ten Niemcowi. Jakiż 
tego rezultat? Oto taki, jakiego z^ jk le  doznaje 
dobroczyńca —  niewdzięczność. Ina* zej bowiem 
nazwać nie możr.a polityki Bułgarów, kierowanej 
zresztą znowu przez Niemca, pruskiego oficera. 
Niedawno dziwiłeś się Pan, że myśmy początko
wo podczas ostatnich przewrotów na Bałkanie 
byli przeciwko Serbom, a teraz zobojętnieliśmy 
już i dla Bułgarów. Bardzo to naturalne, bo 
myśmy się cieszyli samodzielnością Bułgarjijako  
państwa słowiańskiego. Ale odkąd Bułgąrowie 
okazują tak, jak okazywali zawsze Serbowie 
skłonność do piddania się wpływowi Austrji, 
przewidujemy, że zniemczeją i mniej nas ciesz;, 
to co uzyskali, bo nie umieją z tego korzystać.

—  Jakto? — zapytałem" — czyżby Austrja

*) Ję/ yk czeski wykładany jest na Uniwersytecie 
od r. 1786. (Przyp. ko.- )

Moje szczęście.
....Nessun maggior dolc  e 
che ricordarsi del tempo 
felice nclla miseria!..,.

Da nt e .
Każdy człowiek —  mówią — m i swoją chwilę 

szczęścia na ziemi, byle tylko umiał z niej ko
rzystać, gdyż inaczej uleci oną, aby nigdy me
wrócić 1

Czyż mam temu wierzyć ?
Mówią także, że Bóg udziela szczęścia we

dług zasługi... Szczęściem  dla jednego jest otrzy
mać to , czego sobie najhardziej życzy, co uko
chał, w ym arzył; dla innych znów, wieczną jest 
mrzonką, wieczną gonitwą za c-zemś, czego an: 
określić nie umieją, ani nie zdobędą nigdy.

I mnie przepow ladano niegdyś, że szczęśli
wym być muszę... rozprawiano o m jej doi:, jak o 
rzeczy pewnej, którą osiągnąć 1: tfdzo łatwo.

Matka tuląc mnie wieczór in do łonu, gdym  
za nią powtarzał słowa modlitw y, ukazywała mi 
jasną gwiazdę na błękicie, świetniej od innych  
błyszczącą, mówiąc, że to m ja gwiazd i, która 
mi szczęście przyniesie.

Kołysząe mnie do snu, stara piastunka śpie
wała pieśni o zaczarowanych królewnach, które 
czekają na mnie gdzieś w świetlanych kiain». L\ 
Czekały, tęskniły i kochały mnie już tera/., obie
rając sobie za rycerza; za wybawiciela od bajecz
nych smoKÓw i czarownic.

W ierzyłem im w tedy, wierzyłem  w zaczaro
wane królewny, które nawidzały nm is często we 
śnie, nęcąc tajemnym urokiem i g iaździstą sza
tą, uśmiechając się do mnie i;ś n lechem matki 
mojej i z jej dobrocią tuliły mnie do siebie —  
wierzyłem i w gwiazdę moją pr.inienną, która 
nigdy zgasnąć nie miała.

Byłem dzieckiem rozpieszczonam, jedynem  
dzieckiem ; dogadzano mi we wszj stkiem, uprze
dzając moje zyczenia i musiałem uwierzyć, że 
szczęśliwym  zawsze b ę d ę .. Wszak o to szczęście 
modliła się matka moja, gdy klęcząc przy n ujem 
łóżeczku, wznosiła piękne oczy łez p ń , o d > 
Tronu Najwyższego....

Pamiętam dzień, w którym witano mnie, 
powracającego ze szkól, laurem uwieńczonego, 
dzień, w którym z dziecka stałem  się m łodzień
cem pełnym nadziei, jak się  wyrażał mói ojciec 
z zadowoleniem. Pamiętam uśm.eeii mojej matki 
z pcza łez, jak promień słońca w ś’ód u lew y; 
ten uśmiech rozkoszą nieznaną dotąd napełnił 
moje serce i pierws/.y d n  mi uczuć, co to jest 
szczęście.

A le to był u ś m i e c h  szczęścia tylko... zwo
dniczy, chwilowy. Niedługo widziałem go znowu,.. 
lecz tym razem serce moje zamarło na jego widok. 
Słodki, anielski uśmiech błąkał się teraz na 
martwych ustach mojej matki, błogosławiącej mi 
jeozcze z za giobu... Oc/.y jej promienne już  
nigdy patrzeć na mnie nie m iały!

I to jest szczęście?—myślałem z rozpaczą...
Serce mc'e uczuło wielką próżnię w około... 

w początk eh mego życia czułem się złamany
i zniechęcony... cóż mi bez niej robić na św ię
cie? Czemu zostałem , a ona poszła? O nie ! dla 
mnie już nie ma szczęścia na ziemi! Poszło wraz 
z nią do grobu,.. I dziwiłem się rieezoręm, spoj
rzawszy w niebo, gdziom szukał cienia mojej 
świętej, że gwiazda meja błyszczy do!ąd na nie
bieskim stropie... Na co mi ona?

Na co mi gwiazda n i  niebie, w której zna
czenie wierzyć nagle przestałem ! Zabierz ją m at
ko do siebie i mnie w ż z nią razem .. ja żyć 
nie chcę bez ciebie!

o
Jak Anioł stróż, który nie widzialni 3 czuwa 

nad powierzoną sobie duszą ludzką, chroniąc ją 
od upadku, dźwigając w chwilach zwątpienia, i 
dodając otuchy, kiedy jej braknąć zaczyna, tak 
moja święta czuwała nademną. Wziąć mnie nie 
chciała do siebie... kazała ż y ć l

Byłem  słaby, bezsilny w obec mojej boleścit 
ale raz w chwili największego zwątpienia, stanę
ła pizedemną jasna postać, w  któr -j pozaałem  
posłanniczkę mojej matki.

Ozy była aniołem ? Nie wiem, ale była do 
niego podobną. W yciągnęła ku mnie swoje w ałe  
rączki, zachj ała czarownym uśm iechem , abvni 
jej Lyi posłur-zoy... koiła moją boleść cichym, ła 
godnym szeptem, była mi jakby dawno znaną. 
Widywałam ją nieraz, śniąc błogo, pjodczaS gdy

mi p astuuka o królestwach gw arzyła; widywa
łem j v w orszaku świetnych jasnych postaci, z 
koroną na ztmyślonem czole, w białej, powiewnej 
szacie, z kwiatami w dłoni.

Dziś, białej szaty na sobie nie miała, ani 
korony na głow ie, czarna, żałobna sukienka za
stąpiła fantastyczny strój w snach widziany, a 
głów kę zdobiły ciężkie złote warkocze.

Nazywała się Nina, i była wychowanką mo
jej matki, wziętą do domu po moim do szkół 
wyjeździe; była laką, jaką ją widzieć pragnąłem: 
wzorem i odbiciem cnót i duszy mojej mat ki . . .  
Czysta i niewinna jak dziecię, posiadała w szyst
kie przymioty potrzebne, aby stać się ezyjemś 
szczęściem, pociechą i ukojeniem...

Zwróciłem  ku niej zamglone oczy i posze
dłem za nią...

Odtąd byłem z nią wszędzie; sł.i b iłem  jej 
jak dziecię, stałem się jej niewolnikiem.. )

Zaczarowany świat marzeń otworzył pr ed 
nami swoje wrota; wonna, upajająca atmosl r?i 
miłości owiała nas niewidzialnym obłokiem, a 
moja gwiazda brylantowym połyskiwała ogni m, 
mrugając do nas, jak do dobrze znajomych.

Gwałtowna rozpacz moja przeszła w stadjmn 
cichego smutku, boleśnej rezygnacji. Ona czuła, 
smuciła się ze mną, w mo|i j matce tracąc opie
kunkę jedyna, a współczucie jej i ton ból wspól
ny łącżył nas więcej jeszcze... Ona tak umiała 
goić najkrwawsze rany, przykładając do nich swo
ją dłoń malutką.

* * *•Blady promień księżyca igrał z j as nem i jej
splotami, aureolą złocąc przeczyste jej czoło, a 
lekki powiew wiatru przynosił aam delikatną woń 
kwiatów z ogrodu, gdym siedząc z nią razem 
wskazywał jej gwiazdę moją, migocącą na błę
kicie.

Byliśm y sami, na wodzie lekkie fale jeziora 
kołysały łódź naszą, oddaiaiąc ją zwolna od brze
gu. Nina nurzała w wodzie białą jak śnieg rą
czkę, i podnosząc ją od czasu do czasu, bryzgała 
dokoła tysiącami brylantowych kropel, spływają
cych z jej paluszków... To znów poważna nagle, 
marzaca, zanuciła pieśń jaką zcicha, a g lo i jej 
brzmiał w mujej duszy, ja t  czarowne arfy eolskiej 
tony.

I wierzyć zacząłem, że jest aniołem, wróżką, 
lub królewną z zaczarowanych bajek, o jakich mi 
moja piastunka gwarzyła. Czar, który posiadała, 
przykuł mnie do niej na wieki, i poddając się 
temu urokowi, byłbym poszedł za nią, gdzieby 
mi kazała —  choćby w tonie wodne, lub otchłań 
piekielną...

Szczęś ó e ,  szczęśc ie  m iałem  przed sobę Ona 
była spuścizną po mojej matce —  to matka moja 
św ięta w ypiastow ała dla mDie N iiię ... I  czegóż 
się  waham ?

Chwilo szczęścia, tyś m oją!
Wyciągnąłem ramiona, ująłem ją drżącą, nie 

przytomny, spragniony, przycisnąłem do pii rsi 
w namiętnym uścisku... Nieśmała aie uśmiechnię
ta, podniosła swoją twarz ku mnie... czytałem  
z jej oczu t-\j ton eę dziewiczego serca, które ule
gając, broni się jeszcze...

O h! szczęście moje, szczęście!
Zachwycony, oczy p<*łne łez rozkosznych 

podniosłem do nieba, do matki mej i do gwiazdy, 
biorąc jo na świadków mego szczęścia.

Powolnie, jasnym kręgiem, zstępowała gw ia
zda moja ku nam... zabłysła mocno — po raz 
ostatni spojrzała n= nas, jakby z żalem, i 
zgasła....

Schyliłem  blade czoło strasznem przeczuciem 
wiedzim y, a drżące wargi szepnęły urywaną mo
dlitwę, zażignnjąc przeczucie złowrogie...

Kryg jo-ny, idąc za niknącą gwiazdą przez 
niebiosa przeszedł przez moje serce, żłobiąc w 
uiein krwawe ślady... ciemność zapanowała w 
około mnie; ręce wyciągnięte, by szczęście uchwy
cić, opadły bezwładne...

Nagle dwie miękkie dłonie spoczęły na moich 
ramionach, i głos cichy, jak powiew wiatru, szep
tał mi:

—  Jam teraz twoją gwiazdą!...
Podniosłem głowę. Stała przedemną nie

biańska, promienna, rumiana jak zorza poranna, 
i onieśmielona tem co wyrzekła, spuszczała 
oczy...

O taki ona mi była wszystkiem na ziemi 1
Złowrogie przeczucia pierzchnęły z serca, w 

którem błoga rozkosz całkowicie zapanowała.. i 
nie szukałem już niewiernej gwiazdy na niebie,

nie tęskniłem za nią! Zamiast jednej, św iecili 
mi teraz dwie gwiazdy z jej oczu

*
Lekką .topą wyskoczyła z łódki i wziąwszy 

mnie za rękę, wiodła do mego ojea. Oa nar 
pobłogosławił i do ser. a przytulił; kazał nam się 
spieszyć, mówiąc, że niedługu zostaniemy sann .,

Niedługo potem, w piękny letni p o r a n e k  
wśród blasku słońca, świergotu ptasząt i woni 
kwi tów zdobiącyuh wiejski kSf.Hcę, siwy kapłan 
związał nasze dłonie.

Ojciec »pieszyć się kazał... T ę sk n i ł  do towa 
rzyszki, która na niego czekała!

Tak 1 niedługo zostaliśmy saur... a przv nas 
dwie mogiły, ukochanych, najdroższych!

Miłość nasza urosła na grobach; jak kwiat 
samotny na mogile smutną, żałobną była.

Kwiat, ręką ukochaną posadzony, pielęgno
wany, bujne korzenie w mogiłę zapusz.-za i z 
niezwykłym przepychem zakwita. Miłość nasza 
przez zmarłych rodziców pobłogosławiona Święta 
był* i czystą. ’ " -

Nigdy kobieta nie mogła by, nikomu tem 
czem Nina była dla mnie, bo nigdy pewnie ini a 
me miała tylu łez do otarcia, tyle ż.afosj do 
ukojąma...

b y ła ^ le U'gdy ^  P' waiH’ żadn,ltak kochana nie
** *

Ciche, spokojne dnie, pełne szczęścia, skła
dały życie nasze. Czasem, w chwilach upojenia 
żartowałem z mego dziwnego str.uhu niegdyś i 
wyzywałem przeznaczenie do walki, będąc pe
wnym wygranej.

Ale tam, kiedyś, moja gwiazda zgasła!
Zdawało mi się nie raz, że moje obawy da

wniejsze w sercu biorą górę, g  ly patrząc n a nią, 
uważałam Ou niejakiego czasu zmianę w jel rysach.

To urojenie tylko!
Oczy jej zawsze promienne były mi gwia

zdą przewodnią, w zastępstwie niewdzięcznej na 
niebie. Usta jej śmiały aię tak często radośnie... 
A jednak twarryczka jej tak mi przypom.Dała 
teraz wyraz twarzy aniołów, widywanych na obra
zach, w których nic ziem skiego  nie było.

Tak ! ens się saybko, bardo szyb
ko... już i uwiera/ć musiałem!
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miała widoki germanizacyjne w obee południom, d 
Słowiańszczyzny.

—  Jak dotąd, wpływ Austrji na zewnątrz 
nie może w nas obuazać nadziei, tylko obawy. 
Austrja bowiem jest na zewnątrz państwem nie- 
miecko-maaiarskiem, ale bynajmniej nie słowiań- 
skiem. Zważ pan, że dwór i cała dyplomacja 
składa się u nas wyłącznie z Niemców i Madia- 
rów. Czegóż dobrego my, Słowianie, spodz:ewaó 
się możemy po wpływie, jaki u ks. Battenberga 
uzyska taki hr. Khevenhuller.

W dzięczą/ za otwartość, z jaką dr. Trojan 
wypowiedział mi zdanie sw oje, dodać jeszcze  
muszę, że jedna wiadomość była dlań zupełnie 
nową. Na wzmiankę Dziennika Pozn  o nawra
caniu gwałtem na prawosławie, zapytał mię szan. 
poseł co to znaczy. Powiedziałem  tedy w kilku 
słowach, jak dalece Ro-ja w Chełmskiem i L u
belskiem nie przebiera w środkach nawracania 
unitów. Na to nb tylko że nie utrzymywał szan. 
po ceł, że i tego Czesi doświadczyli, ale powie
dział nadto, że „to chyba (snad') nie teraz s ę 
dzieje, że zapewne taK było dawniej." Kiedy zaś 
ponowiłem zapewnienie, że wypadki o których 
mówiłem, są nam współczesne —  rzekł dr. Tro
jan: „O tern  n i e  w i e d z i a ł e m . "

Otóż w tem tkwi klucz zagadki. Przed pół 
rekiem udzieliłem wam mą rozmowę z pewnym 
publicystą czeskim, znanym z fanatycznego ruso- 
filstwa, który wyznał mi, że ani w Rosji, ani w 
jej poLkich prowincjach nie był, ani po polsku, 
ani po rosyjsku nigdy nie czytał, a zapytany 
zkąd tak d >brze poznał Rosję, aby aż założyć 
gazetę ku krzewieniu miłości dla niej, odpowie
dział, że z dzienników niemieckich. Ń ie.tety, my 
znamy Rjsję iaaezej i z innych źródeł czerpiemy 
nasze o niej mniemanie.

Gdyby Czesi czytali polskie i rosyjskie dzien
niki, dowiedzieliby się , o j a k  w i e l u  r z e 
c z a c h  n i e  w i e d z ą  w tym kierunku nawet 
tacy szlachetni, w każdem słowie m iłością dla 
narodu przejęci przodownicy jego, jak poseł T io -  
jkn. Dowiedzieliby się oni nietyiko, że ci „bra
cia Rosjanie" braci Polaków z bronią w ręku 
zmuszają d > wyrz czenia się wiary ojców, że 
nietyiko odbierają im ten język, który dr. Trojan 
uważa za podstawę narodowego życia, ale że 
przeprowadzają systematycznie w stosunku do 
braci to, co Czesi uważają za największą krzy
wdę, jaką nam wyrządzili o b c y ,  Niem cy, t. j. 
wywłaszczenie.

Dowiedzieliby się, że owi „bracia" nietyiko 
zamykają przystęp do dóbr moralnych, tysiąez- 
nemi sposoby utrudniając korzystanie nawet z 
tego tendencyjnego szkolnictwa, jakie zaprowa
dzili, ale szeregiem  ukazów uniemożliwiają nam  
uprawianie ziemi rodzinnej, i podczas kiedy 
NDmcy usiłują zakopywać nasze majątki, Rosja 
Polakom zabrania majątki kupować, a po zeszło- 
ro, znem rozporządzeniu nawet wydzierżawiać.

Dowiedzieliby się Czesi jeszcze o tylu innych 
objawach, charakteryzujących sposób, w jak: Ro
sja pojmuje ideę słowiańską, i nabyliby wreszcie 
przekonania. jak mało znaczącym jest argum ent: 
„myśmy tego wszystkiego doznali od Niemców", 
tembardziej, że przed rokiem 1848 nie przyszło 
na myśl nikomu, a tembardziej nikomu z nas 
dziwić się, że Czesi nienawidzili ow oczesnego  
systemu.

Uwierzyliby Czesi wreszcie, że nietyiko po
stępują nielojalnie, nie życząc z jakichbądi przy
czyn rozszerzenia się na zewnątrz wpływu Au
strji, ale postępują wcale nie po bratersku, ży
cząc Bułgarem, Serbom, czy komukolwiek takiej 
„opieki", jak rosyjska.

Kółka rolnicze.
Zarząd głów ny wydał i rozesłał nową in 

strukcję dla Kółek rolniczych, która zawiera na
stępujące wskazówki:

Jeżeli w pewnej wsi lub m iasteczku, znaj
dzie się przynajmniej 10 m ejscow y h gospoda
rzy rolnych, rękodzielników i >nay-h osób chrze- 
ścjańskiego wyznania, k t ó r e  pragną na za sa 
dach statutu Towarzystwa „Kółek rolniczych 
zawiązać „Kółko rolni ■ze", m v ą  się zgłosić do 
zarządu powiatowego (lub gdyby takowego j e 
szcze nie było do delegata Towarzystwa) i swoją 
chęć w tei mierze oświadczyć.

Zarząd powiatowy, a względnie delegat To
warzystwa, przekonawszy się o możliwości is tn ie - 
nia Kółka, zezwoli na z j  żenie i potwierdzi 
pierwszy skład członków zawiązującego się 
Kółka.

Pytałem czy ją co bob, ale ona nie skarżyła 
się nigdy, choć jej głos sam był cichą skargą... 
W tedy oczy jej rozszerzały się bardziej, a po
tem zamykały, jak osłabione,

Ileż to razy, w noc ciemną, burzliwą prze
biegałem  cały ogród, aż tutaj kryjąc się przed 
nią i łkając głucho, rycząc z bolu, padałem na 
ziemię nieprzytomny, szalony, wzywając Boga, aby 
się zlitować nademną raczył!

Ileż to uśmiechów kłamanych, słów  nieszcze
rych, któremi się  jak trucizną dławiłem, prze
szło przez moje usta, gdy ona, widząc buleść na 
mojej twarzy, patrzała trwożnie w moje oczy, 
łudząc się, że wyczyta z nich nadzieję!

Łudziła się sama — czy mnie może oszu
kiwała w anielskiej swej dobroci, robiąc projekta 
na przyszłość, z których wiedziałem, że nic być 
nie może...

O... wię cej ja przecierpiałem, n;ż skazany 
na tortury I Torturą był dla mnie każdy dzień, 
godzina, m inuta!

I żadnej nadziei 1
Bo t:.m, kiedyś, moja gwiazda zgasła 1
Męczyłem się tak — już sam niewiem jak 

długo, gdy raz wyjawiła chęć przejechania się 
po jeziorze.

Rano dnia tego, pełzałem  prawie u stóp l e 
karza, zaklinając go aby ją ratował. W zruszy
łem litością serce poczciwego człowieka — nie 
mógł nic nie ob iecać!

Chciała pływać po jeziorze! Jesienne dnie 
darzyły nas wspaniałomyślnie ostatkami słońca i 
zie len i; Nina z taką prośbą na mnie patrzała —  
nie mogłem się oprzeć temu życatniu, nie m o
głem  jej przerażać, mówiąc że jej ta przejażdżka 
zaszkodzić może...

Na białe futro, którem ją otuliłem w łodzi, 
zżółkłe padały liśc ie ; jaskółk , dążąc szybko do 
ciepłych krajów w obawie przed zima, w locie, 
m uskały jej czoło białe...

Ona uśmiechała się i do nich, i do mnie, a 
ja unikałem jej wzroku, bo tak* była piękna 
nie ziemską pięknością, taka świętość od niej b i
ła , że chciałem  schylony w pokorze, modlić się 
do n ie j...

Leżała cicha, milcząca, nie widząc mojej 
boleści, ani przeczuwając co się ze mną dzieje.

Członkowie pszystępujący do nowo zawiąza
nego Kółka, podpiszą odpowiednie podanie do 
Starostwa dotyczącego pow,atu, do tego podania 
dołączą 5 egzemplarzy statutów Towarzystwa i 
przedłożą je zarządowi powiatowemu, a względnie 
delegatowi Towarzystwa do potwierdzenia i w nie
sienia do Starostwa.

Od czasu wniesienia podania do Starostwa, 
może Kółso rozpocząć czynności statutem Towa
rzystwa wskazane.

Zaraz na pierwszem zebraniu Klłk-;, człon
kowie w myśl §. 10 statutu, wybiorą z pomiędzy 
siebie zarząd, a mianowicie: przewodniczącego, 
j e j o  zastępcę, sekretarza i dwóch członków, któ
rzy rozpoczną zaraz swoje czynności.

Ponieważ c lem każdego „Kółka rolniczego" 
jest wspólna praca nad podniesieniem swego do
brobytu, oświaty i umoraluienia, zatem zarząd 
Półka starać się będzie przy czynnym współ
udziale członków Kółka o spełnienie powyższego 
zadania w myśl postanowień zawartych w §§. 11 
i 12 statutu.

Na zebranie Kółka mają być zapro zeni 
wszyscy jego członkowie. Zarząd Kółka może za
praszać takż^-kobisty i doroślejszą młodzież. Za
rząd Kołka winien zwołać zebranie Kółka także 
na żądanie zarządu powiatowego, a względnis 
delegata Towarzystwa.

Obradami kieruje przewodniczący lub jego 
zastęp a; on przestrzega porządku, zarządza g ło 
sowanie, a te tylko uchwały mają ważność, na 

tóre większość się zgodzi. W  razie równości 
głosów  rozstrzyga przewodniczący.

Przedmiotem obrad K ółka mogą być tylko 
sprawy wskazane w statucie Towarzystwa, a każ
dy członek Kółka ma prawo stawiać wnioski w 
zakres statutu weho izące.

Kółko uchwala, jakie wkładki płacić mają 
rocznie członkow e na wspólne potrzeby. Zarząd 
Kółka administruje funduszami Kółka i odpowia
da za należyte .'ch użycie.

Każde Kółko mieć będzie swoją czytelnię, 
złożoną z książek i pism jedynie przez zarząd 
głów ny Towarzystwa p o lecon ych . Książki takie 
i pisma odczytywać będą członkowie na zebra
niach Kółka, L b wypożyczać do domu.

Zarząd Kółka starać się będzie o to, aby 
członkowie ubezpieczali swojo mienie o l  ognia 
i gradu. W tym względzie szczególnie poleca się 
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, dlatego, że przy
znaje pewne ulgi „Kółkom rolniczym" zbiorowo 
się ubezpieczającym.

Kółko sprowadzać będzie na wspólny rachu
nek i do użytkn członków wczystko ta, co po- 
trzebnem okaże się dla gospodarstwa i codzien
nego użytku. Zarząd Kółka poczyni starania ce
lem utrzymania własnego sklepiku na wspólny 
rachunek i do użytku członków Kółka.

Kółko może we wszelkich sprawach przez 
siebie podejmowanych, prosić o radę i pomoc 
zarządu powiatowego a względnie delegata T o
warzystwa i nawet w tej m itrze odnieść się do 
zarządu głównego.

Kółko wypełniać będzie wszelkie p lecenia  
zarządu powiatowego, względnie di legata Towa- 
rzystoa, korzystać z jego rad i wskazówek, je- 
dnem słowem uważać go za życzliwego opieku
na, doradcę i pośrednika z zarządem głównym.

Kółko zdawać bądzie sprawozdanie ze swych  
czynności z końcem każdego roku zarządowi g łó 
wnemu, podług otrzymanych formularzy.

Głosy prasy rosyjskiej.
Dzienniki rosyjskie, rozpisując się o przypu- 

szczainem znacz a>u odwidzin arcyksięeia Karola 
Ludwika i przypisując ostatniemu pewną misję 
polityczną, potrącają też o sprawę aneksji Bośnji 
i Hercogowiny.

Między innemi odzywa się Noicoje W rem ja, 
jak następuję:

„Jak się zdaje, życzą s ;bie sprzymierzeńcy 
nad wyeksploatować sprawę zamknięcia portu 
Batum. Zdaniem austrjackich mętów stanu, szan
se pomyśluego załatwienia sprawy bośniackiej 
wzrosły znaczn i1 przez sprawę batumską. O ile 
nadzieje te politycznyeh kół wiedeńskich są nspra- 
wiedliwionemi, pokaże się w niedalekiej przyszło
ści, bo już we wrześniu podobno ma być w ciele
nie Bośnji i Hercogowiny do państwa austrja- 
ckiogo dokonanem. Dopóki jednak jeszcze nie 
przyszło do ostatecznej decyzji, można, bez g łęb 
szego wnikania w tę drażliwą dla nas sprawę, 
zapytać się przynajmniej, jak zam;ary Austrji

Już się nie uśmiechała: usta jej blade szeptały 
jakby modlitwę..,

Czemu ona modli się teraz?
Schwyciłem jej dłoń zimną —  i mnie zimno 

się bardzo zrobiło nagle. . spojrzała na mnie.
Oczy jej wymownie mówiły to wszystko, co 

słowami wyrazić chciała. Mówiły o wielkiem m i
łosierdziu Boźem... o nadziei .. o wielkiej dla 
mnie miłości .. otwarły się nagle szeroko, nadto 
szeroko... i podniosły w górę. Uśmiech -  zna
ny mi uśmiech, okrasił blade usta... powieki opa
dły... Czułem jak drobne, zimne paluszki sprę
żyły się w mojej dłoni i zesztywniały potem...

* *
Powstałem jak ze snu długiego, przykrego 

zbudzony. Spojrzałem w około.
Noe była. Słońce, które nad nami świe

ciło, skryło się już za górami, dawno, bardzo 
daw no! Byłem na środku jeziora, sam, z n-ą... 
Jasny, srebrzysty księżyc o św iefa ł teraz i ej spo
kojną, jakby uśpioną postać. Spała snem wiecznym  
z uśmiechem, który pozostał na jej ustach...

Nie wierzyłem, że jej już nie ma!
Dobiłem do brzegu, wziąłem ją na ręce 

ostrożnie jak dziecię, przytuliłem do siebie mój 
skarb jedyny, i szedłem przed siebie, nie wie
dząc gdzie idę, nie troszcząc się o to...

Potem, nie wiem co się dalej stało...
*

* *Nadeszła wiosna.
Pod wiejskim kościółkiem trzy świeże jeszcze  

m ogiły zieleniły się młodą trawką...
Stałem u stóp tych mogił złamany boleścią—

0 l i przytomny 1 całkiem przytomny I
Bóg nie chciał mnie pozostawić w stanie 

nieczułej martwoty, w która z razu popadłem. 
Teraz, z całą świadomością mierzę ogrom mego 
cierpienia!... I nie rozpaczami nie bluźnięl... 
Oni czuwają nademną 1

Chwilo szczęścia! za Którą goniąc padamy
1 ranimy się boleśnie, chwilo szczęścia... tyś 
urojeniem fantazji! Kto goni za tobą —  szalony!

Moje szczęście!...
Moje szczęście w tych trzech mogiłach się 

mieści, i przeszłość moja, i Ladzieje... i przy
szłość także ! Bo niedługo — połączę się z wami!

Nr-mo.
K O N I E C .

spełnionomi być mogą bez naruszenia traktatu 
berlińskiego ? Bo jeśli mocarstwa, chociaż w grun
cie rzeczy uznają niewłaściwość postanowień tego 
traktatu, powołują się jednak czasem na niego, 
nawet w sprzeczności ze zdrowym rozumem 
to byłoby grubą niekonsekwencją napa 
dać w ten sposób na jego nietykalność. Z i sta
nowiska interesów Rosji byłoby do życzenia, aby 
mocarstwa w obec tej rażącej niekonsekwencji 
odłożyły jeszcze na czas jakiś rozstrzygnięcie 
sprawy bośniaeko-hercogowińskiaj. Wkrótce zmie
nić się może niejedno, a wtenczas i ugody mi ę 
dzy Rosją a Austrją względem granic sfer wpły
wu jednej i drugiej monarchji na półwysep bi ł -  
kański, pozostaną zapewne marł* ą literą. Dla nas 
może to być tylko pożądanem. Ugody tego rodza
ju były dla Rosji w wysokim stopniu niekorzyst
nymi, a Rosja nie zapomni nigdy, że, dzięki ira, 
Bośnja i Hercogowina dostały się w ręce Yu- 
strji".

W bardziej jeszcze zrozumiały sposób odzy
wają się w tej sprawie Sowrem iennyja Izw ie  
s t ia :

„Zapewne zażądają Austro-W ęgry, korzysta
jąc z rzekomego naruszenia traktatu berlińskiego 
przez zamknięcie portu Batuno, przyzwolenia na 
stanowcze wcielenie Bośnji i Hercogowiny do pań
stwa austrjackiego, ofiarując w zamian za to bier
ne zachowanie się w razie rozpoczęcia jakiej 
czynnej polityki rosyjskiej w kwestji bułgarskiej. 
Byloy to zręczny manewr, godny zwykłych tra- 
dycyj domu Habsburgów. Nie pojmujemy, jakie 
czynna polityka nasza w Bułgatji miałaby nam 
przynieść korzyści, a gdyby tak być miało, nie 
pojmujemy znów, jakby Austrja przeszkodzić nom 
w niej mogła, nie narażając na ryzyko całej swej 
egzystencji".

KRONIKA.
Lwów dnia 13. sierpnia.

Nekrologja. Antoni B o g d a n o w i c z ,  znany 
kupiec lw ow ski, referent gal. K asy oszczędności, 
członek Rady nadzorczej orm. Banka zastaw ni
czego, lustrator Towarzystwa przyjaciół sztuk p ię 
knych we. Lwowie, wychodząc dziś o godz. 11. 
rano od notarjusza, m ieszkającego w gmachu To 
warzystw a kredytowego ziem skiego, padł na scho
dach rażony apopleksją i na miejsen żyć przestał. 
Zmarły używał w mieście naszem ogólnego powa
żania, śmierć jego obudzi więc niewątpliwie po
wszechne współczucie. — E liasz G a i  a p i c h ,  w ła
ściciel dóbr ziemskich, zmarł w Anssee w 71 roku 
życia. Eksportacja zwłok odbędzie się we Lwowie 
w niedzielę d. 15. bm. o godz. 5. popoł. z kościoła 
0 0 .  Bernardynów na cmentarz Łyczakowski. —  
Dr. Józef B a u e r ,  poseł niższo-austrjackiego Sej- 
mn i członek tam tejszego W ydziału krajowego, 
zmarł nagle w 70 roku życia. — Gabrjel W in
centy J u n d z i ł ł ,  urodzony w r. 1802, przyjaciel 
Zenona Tisza, obywatel powszechnie znany, zmarł 
w tych dniach w W ilnie. — K onstanty H o r b a 
c z e w s k i ,  nadzorca szpitalu w Ostrogn, żołnierz 
polski z r. 1863 i sybirak, zmarł tamże w 64 rokn 
życia. Na Syberji rzneił się on do przemysłu i 
rozwinął w iele energji. W  krajn był on in icjato
rem wielu pożytecznych stowarzyszeń i prawdzi
wym przyjacielem ubogich. —  W  K ielcach zmarł 
niedawno zasłużony żołnierz wojsk Napoleońskich, 
Józef W i l s o n .

Kalendarz. S o b o t a  (14.): Euzebiusza m. —  
Donrowoja. Wschód s’oóca o godz. 5., zachód o 
godz. 7 . min. 0.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu wolno 
p olow ać: na jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go
łębie, dropie i pardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Na rzecz wygnańców polskich z P.-us zło
żył w naszej Adm inistracji p. J . S. 5 złr.

Dla wdowy po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, która z trojgiem dzieci znachodzi się w nę
dzy, nadesłał do naszej Adm inistracji pan J . S. 
2 złr.

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły  
gm inie Miejsce, w powiecie krośnieńskim, na do
kończenie budowy k o śc io ła , zapomogi w kwocie 
100 złr.

Z Życia towarzyskiego, ślu b  hr. Stanisław a  
Roztworowskiego, syna Romana i Marji z Gingie- 
rów, z panną Teresą Lubieniecką, najmłodszą córką 
śp. H ipolita hr. Lubienieckiego i Jadw igi z Łem- 
pickich, odbył się wczoraj w K rakowie w kościele 
0 0 .  Kapucynów. Na uroczystość rodzinną przybyli 
krewni nowożeńców z K rólestwa i z L itw y. H ra
bia Roztworowski jest uczniem Akadem ji sztuk  
pięknych w Petersburgu, gdzie otrzym ał pierwszą  
nagrodę za obrazy treści historycznej ; k szta łcił 
się następnie w Rzym ie, a zam ierza stale osiąść 
w Krakowie.

Doktoraty. Pan Jan R ajew sk i, rodem z Bali cz 
Podgórnych otrzym ał na tutejszym  Uniwersytecie 
stopień doktora filozofji.

Pan 'Warzyniec Teisseyre, geolog, asystent 
przy katedrze m ineralogii W szechnicy Jagielloń
skiej, członek komisji fizjograficznej A kadim ji 
Um iejętności, został dnia 30. lipca br. promowa
nym w W iedniu na dra filozofji.

Pogrzeb śp. Walentego Latineka, inżyniera 
kolei państw ow ych, jednego z najzdolniejszych  
techników w krain naszym, odbył się onegdaj po 
południu. Za trnm ną, którą z m ieszkania zmar
łego aż do samego grobu nieśli urzędnicy kolei 
państw ow ych, postępowała rodzina i wszyscy k o 
ledzy zm arłego, dyrektor kolei państwowych, n a 
czelnicy oddziałów, k ilkuset rękodzielników kole
jowych ze Stryja, urzędnicy kolei K arola Ludwika 
i Czerniowieckiej, w reszcie liczny zastęp publicz
ności.

P rzed  trumną na której złożono wieniec „Od 
R odziny”, niesiono kilka pięknych wieńców od n- 
rzędników kolei państw owych, kolegów ze S tan i
sławowa, Resursy urzędniczej i t. d. Nad grobem 
przemówił pan D . , kreśląc żyw ot i  zasługi zmar
łego.

Mianowania. Dyrekcja poczt i  telegrafów  
przeniosła oficjała pocztowego, A ugusta Caspara, 
z R zeszow a do Żywca i poruczyla mu k ierow nic
two tam tejszego urzędu pocztowo-telegrafioznego.

Rada szkolna krajowa zam ianowała tym cza
sowe n au czycie lk i: Em ilję Ciesielską, Mariannę
Leoncję Teklę (tr. im.) i Sabinę W arywodzianke 
w Kołom yi, rzeczyw istem i nauczycielkami sześcio- 
klasowej szkoły  etatow ej żeńskiej w Kołomyi.

Kolonjo wakacyjne. Powrót do Lwowa pierw 
szej serji kolonji wakacyjnej chłopców nastąpił d. 
6go bm. J u ż  przed godziną 4tą popołndnin licznier 
zgromadzona publiczność na Placu Cłowym, ocze
kiw ała przybycia młodych wakacjonistów. Około 
godziny 5. jprzybyli koloniści, i z piersi 50 mal
ców ozw ały się huczne w iw aty. N astąpiła miła a 
rzewna scen a . W jednej chw ili do koła wozu tram
wajowego jpowstał ścisk. Cisnęli się do niego nie 
tylko rodzice., siostry, bracia i krewni kolonistów,

ale i obcy, bo każdy chciał się przypatrzyć tym 
pyzatym, osmalonym twarzyczkom, aby się naocz
nie przekonać o błogich skutkach kolonij w aka
cyjnych.

Kolonja dziewcząt wróciła w sobotę dnia 7go 
fcm. a dnia LOgo odbyła się w sali domu „Pracy 
K obiet” ponowna prćba siły  i oględziny wzrostn  
i wagi.

Druga serja kolonji chłopców w liczb ie 40 
wyjechała dnia 8. bm. z placu Ctowego tram wa
jem o godzinie 11. na dworzec Kolejowy i wsia 
dla tam do dwóch osobno przygotowanych w a
gonów.

Pamięci Jana Lama poświęca rosyjska Za- 
r ia  Nr. 142, wychodząca w K ijowie, naczelną 
część swego odcinka

„Ręka utalentowanego pisarza polskiego” —  
mówi pan N. N. —  „upuściła pióro,,., już w chwili 
śmierci samej. Oto dlaczego zgon Lama przeraził 
w szystkich swą nagłością niespodziewaną. Jest 
niemało pisarzy, którzy umierają za życia jeszcze. 
Ich rzeczyw ista, fizyczna śmierć przypomina dźwięk 
pękniętej struny oddawna milczącego, zarzuconego 
w kąt daleki instrumentu muzycznego. Dawno, 
niegdyś rozlegały się jego czatujące dźwięki. 
P ieściły  one słnch nasz rozkoszną melodją, śc i
skały serce tęskną pieśnią goryczy i smutku... 
A le dawno to było. Stary, ulubiony niegdyś, a 
teraz zapomniany instrument pokrywa w kącie 
gruba warstwa kurza. I  nagle ostatnia pękła 
struna. Drgnęliśm y na jej żałosny jęk i n ie
wyraźnie, jak we śnie, przypominamy, że ly ł  
czas, kiedy z instrumentu tego inne dźwięki pły
nęły . . .

N ie tak umarł Jan Lam. Instrument, na 
którym on grał, dźw ięczał potężnym i pełnym 
akordem, i nagle, niespodziewanie pękły od razu 
w szystkie jego struny . . .

Tam, gdzie co tylko przed oczami naszemi 
życie tryskało, padł mrok i wionęło zimno gro
bowe.

K rewni i bliscy Jana Lama w iedzieli od
dawna, że on może umrzeć, lada dzień. Ostatnie 
lata  życia Lama były męczącą agonją, z któiej 
nie ma innego w yjścia —  nad śmierć. A leim y  
wszyscy —  czytelnicy Lama —  chociaż w iedzie
liśm y o jego chorobie, nie w ierzyli ani mogli w to 
w ierzyć, ażeby miał on umrzeć tak prędko. Czyż 
podobna myśleć o śmierci człowieka, kiedy codzień 
przed nami się ukazują nowe kartki z żywera, go
rącem, przekonywającem jego słowem, i kiedy sło
wo to dotyka trapiącej nas troski dnia dzisiejsze
go ? Czy?. mogliśmy pamiętać o strasznej, śmier
telnej słabości człowieka, który wczoraj jeszcze  
porywał nas jaskrawością dowcipn, jasnością my
śli, śmiałością oburzenia — który wczoraj jeszcze  
uczy? nas jak żyó vnamy, budził w nas pragnie
nie życia i pracy ? . .  .

A le straszna ch roba zrobiła swoje. W  bie
żącej literaturze polskiej otwarła się próżnia. 
Mniej jest o jeden talent oryginalny.”

Po tym wstępie pan N. N. streszcza literacką  
działalność Lama i podaje krótki jego życiorys.

Wyszczególnienia. Cesarz pozwolił przyjąó i 
nosić dr. Bazylemu D o i  a n o  w i, dyrektorowi szp i
talu w Czernioweach, order rosyjski św. Stani
sława 2. ki., poczmistrzowi w Sehoanicy, Karolowi 
K u l c z y c k i e m u  książęcy schwarzenburski krzyż 
honorowy 4. kl., a maszynistom Piotrowi K u 
t z o w i  i kowalowi Józefowi S o b o l e w s k i e m n  
w Schoinicy, sch warzenburski srebrny medal ho
norowy.

Koszta egzekucyjne. K oszta połączone z eg ze
kucją pudacko,/ i innych należytości rządowych, 
ponosiła dotychczas gmina miasta Lwowa z w łas
nych funduszów. Gazeta Licowska  dowiaduje się 
obecnie, że minister Skarbu, dr. Dunajewski, ze
zw o lił, ażeby wszelkie należytości egzekucyjne, 
które dotychczas wpływały do kas rządowych, 
wpływały odtąd do kasy m iejskiej. Gmina ma na
tomiast postarać się o t o , ażeby służba egzeku
cyjna zorganizowaną i należycie wykonyw.ann była. 
D zięki temu zarządzeniu , gmina m iasta Lwcwa, 
która w myśl obowiązujących ustaw, przez oigan  
swój wykouawczy, tj. przez M agis^at, juko poli
tyczną władzę I. instancji m usiała własnym kosz
tem wykonywać służbę egzekucyjną, nie pobiera
jąc za to żadnego wynagrodzenia, zaoszczędzi o- 
becnie rocznie 10 do 15 tysięcy złr. Taka sama 
ulga Została przyznaną także gminie miasta K ra
kowa.

Napad na Wałach Namiestnikowskich. W czo
raj o godzinie w pót do 10. w nocy, napadnięty 
został na W alach Namiestnikowskich, niedaleko 
pałacu arcybiskupiego, rezerw ista Franciszek Mal- 
ski. Noc była bardzo ciemna, a opry3zkom przy
szedł w pomoc deszcz ulewny, który wyludnił n- 
lice. W  tej chwili, gdy Malskl zm ierzał ku w yj
ściu, otoczyło go sześciu opryszków. Jeden złapał 
go za kark i zatkał mu drugą reką usta, dwóch 
drabów rozpięło mu bluzę i kamizelkę, a inni w 
mgnienia oka ściągnę i z niego te części ubrania. 
Następnie usiłow ali napastnicy ściągnąć z Mal- 
skiego tę część ubrania, na którą potrzeba snkna 
łokci dwa, jednak Malski zdołał powalić na zie
mię trzymające go za kark indywiduum i zawołał 
o pomoe. Rabusie, nie czekając dłużej, ulotnili 
si ., a Malski zg łosił się z doniesieniem na inspek
cję policji. Sprawców tego śmiałego napadn do
tychczas jeszcze nie ujęto, pomimo, że natychmiast 
rozesłane zostały patrole w kierunku wskazanym.

Włamanie się do składów spirytusu. Do pi
wnicy Hermana Salzberga przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej 1. 31 (hotel Mołdawski), włamał s ę tamtej 
nocy złodziej, rozbiwszy trzy silne kłódki, które 
zamykały drzwi żelazue. Z piwnicy skradł następ
nie jedną beczułkę rumu wartośei 150 złr., a je 
dną beezkę piwa rozbił złośliw ie. Poszukiwania  
za sprawcą zostały tego samego dnia uwieńczone 
skutkiem pomyślnym. Schwytano bowiem Jaua  
Kurnowskiego, zarobuikn, który niósł beczułkę w 
zamiarze spieniężenia.

Ucieczka sarny, w  magazynach wojskowych 
przy ul. Janowskiej 1. 17 znajdowała się od dtuż- 
szego już czasn ulaskawion* sarna, własność je 
dnego z ofi erów. Oswojone zw ierzę zatęskniło je 
dnak widocznie za wolnością; wczoraj bowiem w 
chwili, gdy przez zapuinnieuie pozostawiono bramę 
otworem, sarna zbiegła w kierunku rogatki J a 
nowskiej. W ysiana natychmiast pogoń pozostała  
bezskuteczną, a sarn; bnja już swobodnie po z ie
lonych trawnikach. ____________

WikOW Dolny 4. sierpnia. Gminy W ików Gór
ny, W ików Dolny i B iłka graniczą ze sobą, a na 
samem trifinm m  darował W ojciech Koinarnicki, 
knśnierz z Górnego W ikowa, odpowiedni kawałek  
ogrodu, gdzie ks. Raszkę z Karlsbergu, przy po
mocy p. Gramskiego, ck. nadleśniczego, zbudował 
katolicką kaplicę, która przedstawia się bardzo 
pięknie. B yła ona tutaj tem pożądańszą, że kato
liccy  Polacy tutejsi byli bardzo opnszczeni i po
śród obcego żywiołn poczęli się już rnmunizować. 
Dopiero osławiona „A pologia” ocknęła ich z le 

targu. Tenże sam kapłan, ks. R aszkę, położył ka
mień węgielny pod kaplicę w Falkowie pod Bro- 
diną, gdzie znajduje się tartak Tow. eksploatacji 
drzewa (dawniej Gotz & Comp.), i gdzie przeoywa 
około 300 naszych robotników. G innt pod kaplicę 
darował W łoch, p. Jan Filofero, a robotnicy zło
ży li pomiędzy sobą jnż do 200 z h . na budowę. 
Nadto pani Polliak ze Straży ofiarowała 4 morgi 
ziem i na urządzenie cmentarza obok kapliczki, 
najwięcej jednak sprawę tę popiera ofiarna D yrek
cja wspomnianego Towarzystwa. Niestrudzony ks. 
R aszkę zam ierza z wiosną przystąpić do bndowy 
jeszcze jednej kaplicy, a to w Seletynie, gdzie p. 
Czarkowski darował już grnnt odpowiedni. K a
plica ta będzie miała znaczne rozmiary.

Peszt 12. sierpnia. Sillein  (Żylina) miasteczko 
w W ęgrzech, w komitacie treuczyńskim, stoi od 
wczoraj w płomieniach. Gwałtowny wicher utrudnia 
ratnnek.

Heidelberg 9. sierpnia. W czoraj przed połu
dniem nastąpiło w auli uniwersyteckiej w H eidel
bergu otwarcie dorocznego zebrania oftahnologicz- 
nego Towarzyst a. Obecnych było około 150 
członków ze wszystkich stron Europy, prorektor 
i Senat uniwersytecki, jakoteż w iększa część tu
tejszych profesorów medycznego fakultetu. Prof. 
Zehenter z Zurychu zagaił zebrania przemową i 
ndzielił następnie głosu prof. Donders z Utrechtu, 
który jako Wetęp do mającego się co la t 10 po
wtarzać udzielania w ielkiego złotego medalu Grfi- 
fego, wypowiedział mowę o zasługach Albrechta  
Grkfego. Po skończeniu mo,vy nastąpiło wręczenie 
medaln profesorowi Helm holtzowi jako temu, któ
ry ze wszystkich żyjących w czasie ostatnich la t  
10 najbardziej się zasłużył około podniesienia na
uki o leczeniu ócz. Przyznanie medalu przyjęto 
z żywą radością. Helm hollz dziękował w dłuższej 
przemowie.

Karlsruhe 11. sierpnia. Podczas wczorajszych  
ówiczeń grenadjerów,! zacnorowalo nagle skutkiem  
upału 60 żołnierzy. Jeden  z nich już umarł, kłlku  
leży bez nadziei.

Paryż 11. sierpnia. D ziś rano urządziło 300  
kelnerów kawiarnianych w połączeniu z szynka- 
rzami na bnlwarach przed w ielką Operą hałaśliw ą  
demonstrację. Dopiero po dłuższej walce udało się 
policji rozpędzić tłum, zabrać sztandar i nwięzić 
pięciu ekscedentów. Ulewny deszcz przeszkodził 
dalszym demonstracjom.

Z Berlina donoszą do Orędownika, że ua po
siedzenie tamtejszego Towarzystwa Przem ysłow
ców przesłano niedawno całą paczkę odezw socja
listycznych „Do ludu polskiego” z dodatkiem na 
adresie, aby wręczono je członkom Towarzystwa. 
Przewodniczący p. Leski ośw iadczył jednakowoż, 
że odezwy te nie kwalifikują się do rozdania mię
dzy członków, wyrażając życzenie, aby nadal d i  
Towarzystwa podobnych odezw nie nadsyła 10. P»  
posiedzeniu atoli jeden z socjalistów , a było ich 
podobno na posiedzeniu kilkn, zaczął odezwy roz
dawać pomiędzy pozostałych. — W idocznie socja
liści gwałtem chcą się wedrzeć do Towa.zystw.a.

Nawet konstablów z nazwiskauii polskiemi 
przesadzają Prusacy Z Poznańskiego w dalek 3 
strony! Posener TageHatt donosi bowiem, że kon 
stablów Borzyckiego i Juśkowiaka przenoszą z 
dniem 1. października b. r. do Magdeburga, resp 
do Szczucina, zkąd do Poznania przyjść mają kon- 
stable Scholz i Blsnkenbnrg.

Nieszczęśliwa wygnanka. K u rjer  Poranny 
donosi: Sprawa skierniewiecka niespodzianie w zięła  
zupełnie nowy obrót, wywołany przybyciem matki 
panny G., nieszczęśliwej ofiary, która wymagać 
będzie odpowiedniej kary. Zaraz w sobotę dnia 7 
bm. sprawca tej katastrofy, urzę Inik telegralu ko
lei W iedeńskiej, p. Edward Cz., został areszto
wany na mocy orzeczenia prokuratora Izby sądo
wej, a w skutek tego Dyrekcja drogi Wiedeńskiej 
uwolniła pana Cz. od zajmowanych przy drodze 
żelaznej obowiązków. Sprawa ta poszła na zw y
kłą drogę sądową.

bla młodych tai ntow. Pewna zamożna oso
ba w W arszaw ie, której nazwiska jednak dzien
niki nie podają, postanowił;, ofiarowaó 100.000  
rubli na fur.dusz stypendyjny dla dzieci od 11 do 
15 lat, któ.eby w ykazały szczególny talenc arty 
styczny w jakim kierunku. Zarys tej fundacji zo
stał już zrobiony. Ilość stypendjów będzie ściśle  
oznaczoną podług wysokości sumy procentowej, a 
rozdawnictwem stypendjów, które dosięgać będą 
do 750 rubli, zajmie się specjalna komisja, zło 
żona z muzyków, malarzy, rzeźbiarzy itd., oraz 
pedagogów. Korz stać ze stypendjów będą mogły 
tylko dzieci urodzone w Królestwie.

Tajemnicza kradzież. D oioszą  z W arszawy : 
W  tych dniach w kantorze fabryki cukru „Ory- 
szew ” została spełnioną znaczna kradzież. Z kasy 
żelaznej ogniotrwałej, w której się znajdowało
14.000 rs. w stnrublowyeh banknotach, oraz 1000 
rs. w drobnej 20-kopiejkowcj monecie, skradziono 
w szystk ie banknoty. Kradzież mogła być spełnioną 
w ciągu kilknuastn godzin, oddzielających zam
knięcie kasy od jej otwarcia. N ależy dodać, iż  
kasa mieści się w pokoju, stanowiącym skarbiec 
kantoru. Okna w t.yin skarbcu nie było, i za 
każdym razem zapalano św iatło, w ięc przez grnby 
mur złodziej nie mógł się dostać. D rzw i zaś są 
żelazne, z zanikiem nader misternym, od którego 
klucz zawsze ma przy sobie kasjer, klucze zaś 
od kasy były chowane w skarbcu w pewnem miej
scu, o którem jednak zdawało się, że nikt nie 
wie. Kasjer, jak zwykle, otworzył skarbiee, klucze 
znalazł, a dopiero po tworzeniu kasy okazał się 
brak 14.000 rs. W  obec powyższych okoliczności, 
należy przypuszczać, iż  kradzież tę spełnił ktoa 
z miejscowych, podpatrzywszy kasjera, gdzie chowa 
klucze od kasy, a co do klucza od skarbca, ten  
mnsiał być podrobiony.

Sztokfisz i jen .-ał Bouianger. Pożywienie
żołnierzy francuskich składało się dotychczas 
z nieodmiennego mięsnego bigosn i od 1. stycznia  
do 31. grudnia każdego roku (wyjąwszy w ielki 
piątek, gdj im dawano jajka), był to zWjkły po
siłek  francuskiej armji od czasów pierwszego ce
sarstwa do trzeciej Rzeczypospolitej. Obecnie za
szła zmiana: minister wojny po zasiągnięcin zda
nia Rady sanitarnej, postanowił, że do składu po
żyw ienia armji ma wejść sztokfisz. Czyżby uztok- 
fisz miał się stać p ^ y^ n iejszym  niż mięso ? Z pe
wnością nie. W łaściwa przyczyna jest następująca: 
L’ołów sztokfisza jest przemysłem wielce rozpo
wszechniony n na wybrzeżach Bretonjl i Norman- 
dji. S tał on się źródłem bardzo poważnego handh  
i na pokładach statków, wyjeżdżających coroczni# 
z portów francuskich ku wybrzeżom Newfonnland  
tworzyła się szkoła krzepkich i wytrawnych ma
rynarzy, dostarczających następnie kontyngenst 
wybornych rekrutów dla m arynaiki państwa. Nt 
nieszczęście od pewnego czasu zm niejszył się gu*  
Francuzów do sztokfisza. Uczuły to dotkliw ie wy
prawy do Newfonndland, a liczba marynarzy, wy
jeżdżających na w ielki połów znacznie się zm uie- 
szyła.. Minister wojny zatem w obawie, aby 10 
nie stało szkodliwem dla rekrutacji marynarki, i
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w idiąc Że w ielki połów im niej.^ ł. sie wskutek  
braku odbytu, pobt&nowil koniecznie go (.tworzyć. 
Najlepszym kn temn środkiem zaradczym wydało 
się  Rządowi pół miliona żołądków żołnierzy fran
cuskich —  i oto, w jaki sposób ku wielkiemu zgor- 
Lzemu rsećników  połów sztokfisza odzyska dawne 
powodzenie.

Pomnik rewolncji. Rada m iasta Paryża po
stanow iła na placu Tnillierów postawić pomnik aa 
pamiątkę w ielkiej rewolucji i w tym celu zg ło siła  
się  do Rządu. Na podanie to odpowiedział m ini
ster Goblet wymijająco, że Rząd dopiero wtedy  
bedzie mógł rzeoz rozważyć, skoro mu zostanie 
przedłożony dokładny plan i kosztorys pomnika, a 
co do placn Tnillerie —  to Rząd powziął zamiar 
zużytkowania go na cel inny. Rezolucja ta, od' 
czytana na posiedzeniu Rady, w yw ołała oburzenie; 
postanowiono wytrwać przy powziętym projekcio, 
a dzienniki radykalne wybtąpiły z ostremi arty ■ 
kałami przeciw  Rządowi.

Największy bankiet w zamkniętbj sali dano 
n:eaawodnie w ostatnią niedzielę w hali m iejskiej 
w Moguncji na cześć tam tejszego biskupa. Do 
stołn zasiadło przeszło 1600 osób. Tubie dh o te  
składało się z 8 podań. W szyscy goście siedzie li 
przy stołach w ygodn ie; na 10 osób przypadł jeden  
kelner — usłngiwało zatem 160 kelnerów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. J»k  donosi N ow a Reform a, cnęść 

artystów  naszego dramatu, bawiących w S zcza
wnicy, otrzym ała urlop z połową gaży, a to z po
wodu, że teatr nie robił dobrych interesów. Z K ry
nicy reszta artystów  w yiedzie 20. bm. do Lwowa, 
dokąd przybędą także w tym czasie urlopowani 
koledzy ze Szczaw nicy. —  Pani Bocskaj występo
wała po raz ostatni w składzie naszej operetki, 
jako Boccaccio. Zdolna artystka przenosi się z 
mężem do Czerniowiec.

Dr. Nencki. Proi. w U niwersytecie berneńskim  
Marceli Nencki został, jak wiadomo, wybrany na 
rektora tegoż Uniwersytetu. W dziedzinie chemji 
fizjologicznej jest on u ra ża n y  przez specjalistów  
za pierwszorzędną powagę, którą zagranicą stawią  
oook słynnego H oppe-Seylera w Strasburgu. Pod 
jego kierownictwem  wykwalifikowała się znaczna  
ilość Polaków, którzy obecnie zajmnją mniej lnb 
więcej wybitne stanowiska, a mianowic e : dr.
Szpilman, prof. fizjologji w w yższej szkole w ete
rynaryjnej we L w ow ie; B ndr«wski, prof. chomji 
w wyższej szkole przemysłowej w K rak ow ie; L a 
chowicz, docent chemji o .g . w Uniwersytecie 
lwowskim, obecnie korzystający ze stypendjum im. 
Śniadeckich, udzielonego przez Akad. Umiejętno
ści ; Leppert, b. asystent w Uniwersytecie war
szawskim , b. kandy lat na katedrę chemii fizjolo
gicznej po śp. Fadakowskim w "Warszawie, obec
nie znany przem ysłow iec; Trzciński, dyrektor fa
bryki nawczów sztucznych w Tarchominie, pod 
W arszawą, ogłosił k ilka p r a c : Bei liaerblan, b.
w ice-dyrektor fabryki cerezyny w Sosnowicach, 
obecnie locent chemji na W szechnicy w B ern ie ; 
Leon Nencki, dyrektor pracowni lekarsko-chemicznej 
szpitali warszawskich, i Rakowski, asystent po
przedniego ; dr. Teresa CDukiewicz, b. ordynator- 
ka klin iki w D r e ź n ie ; dr. Brzeziński, dyrektor 
szpitala powszechnego w Radomirze, w B u łg a r ji; 
dr. Złotnicki, lekarz Paryżu i popularyzator 
w zakresie bygieny i fizjologji w pismacn war
szawskich. Do uczniów nie-Polaków n a leż ą : Gia- 
cosa, prof. fizjologj w Turynie, dr. Nadina Sieber, 
Sim aaowskij, docent med. chirnrg. Akad. w P e 
tersburgu i wieln innych Prace swoje ogłasza  
prof. Nencki po niemieckn w różnych pismach 
specjalnych ; po polsku !pi ace jego bywają ogła
szane w Gazecie lekarskiej i w Pam iętniku Tow. 
lek. warszawskiego.

Z izby sądowej.
Wiedeń 10. sierpnia.

(Z  tajemnic kawiarni nocnej).
(JfcT.i D nia 19. czerwca br. przyszedł do ka

wiarni A m ericain  przy Favoritenstrasse około go
dziny 12. w nocy Francibzek B a u e r ,  urzędnik 
kolei żelaznej w tow arzystw ie dobrego swego zna
jomego. Ledwie uiiadl przy stoliku, otoczyło go 
kilka dziewcząt kawiarnianycu, z Których, pierwszy 
a śm iały atak, przypuściła do Bauera kawiarka 
Anna T u r e k  zwana W a l e s k a ,  pełniąca w ka
wiarni obowiązki płatniczej. A tak rozpoczął się 
od cału«ów i serdecznych nścisków, poczem ka
wiarka zap iosiła  gościa do pokoiku draperjami 
ocienionego. Bauer, któremu ta serdeczność w y
dała się podejrzaną, dał się w końcn namówić, 
wypił z nią kilka batelek piwa i w ypalił na spółkę 
sporą ilość papierosów. O godz. 3. rano, gdy to
warzysz Baaera opuścił lokal, który miano już 
zamykać, W aleska wezwała swego doraźnego Ado
nisa do odwrotn. Baner chcąc zapłacić, sięgnął du 
kieszeni, w której znajdował się pugilares, lecz 
niestety znalazł tylko próżnię... pugilares się ulo
tn ił. Poszkodowany udał się natychm iast do w ła
ściciela  lokaln p. H illela , przedstawił mu całą 
sprawę, tw ierdząc, że pugilares zginął mu w ka
wiarni. Obnrzony H iile l chcąc w obec innych 
gości zrehabilitować honor swoich „kasjerek," we
zw ał Bauera, aby natychmiast razem z dziew czę
tami udał się  na inspekcję policji, celem wyja
śnienia sprawy. Baner zgodził się na tę propo
zycję i o godz. wpół do 4 rano cała ta ciekawa 
kawalkada stanęła przed komisarzem policji. Po 
dokonanej rew izji odebrano kawiarce Annie Tnrck 
kwotę 9 złr. Turek tw ierdziła, że są to pieniądze 
zebrane w ciągn nocy od gości, natomiast Bauer 
utrzymywał, że w łaśnie taka sama kwota jemn 
zginęła. Sprawa ta  była dziś przedmiotem rozpra
wy w Sądzie m. del. S. III . na W iedenin.

Przesłuchany Bauer zeznał, że dlatego ma 
najw iększe podejrzenie na W aleską, gdyż ta pvzcz 
całą noc go nie odstępowała itd. Zdaniem B. 
pierwszy jej nścisk był zrekognoskowaniem jego  
kieszeni. Gdy badanie to wypadło pomyślnie, za
częła  sprytna kawiarka, która przedstaw iła nr.u się 
jako Polka, opowiadać o tęsknocie za ciczyzną i 
usiłow ała namówić go do ncieczki do K rólestwa  
P olskiego, przedstawiając mn kraj ten i życie tam
tejsze w jak najponętniejszych barwach. Opowia
danie urozmaicone było serdecznemi zbliżeniami do 
jego osoby, podczas których w yjęła prawdopodobnie 
pugilares, jakkolwiek ta manipulacja stała w sprze
czności z sentymentalnym nastrojem "Wt.leskiej.

Oskarżona panna Anna T u r e k  (Waleska) 
tw ierdziła, że jest niewinną, i że pierwszy uścisk  
pochodził od Bauera, prawiącego jej niestworzone 
rzeczy z życia swego. Spędziła ona z nim 3 go
dziny. opowiadając mu ciekawe epizody z niedawno 
czytanego romansu.

S ę d z i a .  D laczego pani zwabiłaś Bauera do 
tego ukrj tego pokoiku ?

O s k a r ż o n a .  Ukrytym on nie jest, a różni 
s ię  tem od innycL, że w lokalu tym są podnie
sione ceny.

S ę d z i a .  A  to z jakiego powodu?

O s k a r ż o n y  Ińa te g o , iż  gdy któryś 
z gości wejdzie do takiego pokoiku, wstęp innym  
jest już wzbroniony

F u n k c j .  P r o k .  Czy usekki były dowodem 
wdzięczności za papierosy i piwo, czy też  w noc
nych kawiarniach każdy nowy gość jest w ten  spo
sób w itany?

O s k .  N ie!
F u n k c j .  P r o k u r a t .  W 3zat uścisKi te 

nie były oznaką budzącej się nagie m iłości ku 
panu B. ?

O s k .  Serdeczność ta  pochodziła z nadmier
nego użycia trunków, a pan Bauer także sobie nie 
ża ło w a ł, gdyż jak ml sam opowiadał przed 
przyjściem do k aw iarn i, wypił s i e d m „bomb"' 
piwa.

W szystkie koleżanki panny Tarek zeznały na 
korzyść oskarżonej.

Po ukończenia postępowania dowodowego, wy 
dał sędzia adjunkt p. Kahn wyrok, uznający Annę 
Turek w i n n ą  przestępstwa kradzieży i skazujący 
ją na tydzień aresztu obostrzonego jednym postem.

Tarek zgłosiła  odwołanie.
* *

*Rozprawa skończyła się o godzinie 1. w po
łudnie, poczem Anna Tarek ndała się do kawiarni 
Am ericain, gdzie opowiedziała swoim koleżankom  
o wyniku rozprawy, dodając: „Jestem niewinną,
może być, że byłam lekkom yślną, aie rzetelną  
zawsze. —  Tego nie przeżyję*. Po tych słowach  
wyciągnęła w zamiarze samobójczym ukryty w k ie 
szeni rew o lw er , lecz jedna z jej przyjaciółek  
wyrwała jej broń, zaś w łaściciel kawiarni wyjął 
patron. Rewolwer był ostro nabity.

Rozdrażnioną dziewczynę usiłowano uspokoić 
zapewnieniem , że Sąd apelacyjny zniesie wyrok, 
ta  jednak schowawszy rewolwer do k ieszen i, po
w tarzała kilka razy, że tej hańby nie przeżyje. 
N astępnie przez kilka godzin pełniła swój obowią
zek, jednak zdenerw ow ana, zażądała od w łaści
ciela, aby ją na resztę dnia uwolnił.

K aw iarz nczynił zadość temu żądaniu, niedo
wierzając jednak , posłał za kasjerką dwie inne 
k aw iark i, które miały na nią zwracać baczną 
uwagę.

Gdy wszystKie trzy przyszły do mieszkania  
zasądzonej przy M echitaristenstrasse 2 ,  gdzie ta
kże znalazł się i kochanek „W aleskiej", posłała 
ona po 2 litry  czerwonego wina i caie tow arzy
stwo zabawiało się wraz z nią bardzo wesoło. —  
Od czasn do czasu tylko szeptała Turek na ucho 
swym koleżankom: „Ja tego nie przeżyję!"

O godzinie 5. po południu odszedł kochanek 
W aleskiej, zaś towarzyszki jej poszły po jeden je 
szcze liter wina. W tedy Tnrek zamknęła drzwi na 
klncz i napijała list. Gdy koleżanki po 20 minu
tach powróciły z winem do mie&zkaula Turek, za
stały drzwi zamknięte a wołania o otwarcie były 
bezskuteczne. W yważono więc drzwi a obecnym 
przedstaw ił się widok następujący:

W  łó żk u , na pół rozebrana, leża ła  nieżywa  
dziewczyna, obok wystrzelony rewolwer. K ula ugo
dziła  w prawą sk roń , powodując śmierć natych
miastową.

Na stole znaleziono lis t do sędziego, który ją 
skazał. Oprócz tego zostaw iła Turek jeszcze kilka  
innych listów .

Bada m iasta Lwowa.
LWÓW 12. sierpnia. Przewodniczący prezy 

dent m. p. D ą b r o w s k i  zaprosił radnych na 
uroczystość urodzin cesarskich w dniu 18- hm., 
zakomunikował podziękowanie rodziny śp. Lama, 
tudzież pismo proboszcza u św Marcina, który 
d. 15. bm. instaluje w ołtarzu obraz Bogarodzicy 
starodawnego pochodzenia, niegdyś słynący cu
dami, odnowiony staraniem p. Karola Kiselki.

Urlopy otrzjm ali pp. rr. R o s z  k o w s k i ,  T y 
n i e c k i ,  T h o m ,  G r y z i e c k i  i B a c z e w s k i .

R p. R e w a i f o w  c z  w niósł następującą 
interpelację; Rada miejska zapytana o opinję co 
do potrzeby szkoły dominikańskiej, wykazała na 
pedstawie aktów, że szkoła ta nigdy nie była 
wyznaniowa ani prywatną, i że obowiązek utrzy
mywania jej kosztem klasztorów (Dominikańskiego 
i Franciszkański; go) polega na akcie, mającym 
moc ustawy, a zatem tylko w drodze ustawy 
m >że być zniesiony. Prosiła w końcu gm ina, 
aby aż do czasu definitywnego rozstrzy aięcia 
tej sprawy, pozostawiono status quo. Tymczasem  
Dominikani chcą stworzyć fakt dokonany, nie- 
tylko bowiem odprawili już czterech nauczycieli, 
ale wyprzątnęli także lokal szkolny i prze abiaja 
go na swoje cele klasztorne. Odprawiając nau
czycieli, dopuścili się bezprawia, albowiem nau
czyciele ci mieli dekretu nominacyjne nie od 
nich, ale od okręgowej Rady szkolnej, a zatem  
tylko tu władza miałaby prawo dymisjonować 
nauczycieli. Przeróbkę lokalów szkolnych rozpo
częli Dominikani od zrzucenia orła cesarskiego i 
godła, na którera stoi napis: C. k. szkoła główna. 
Interpelant wię , zapytuje, czy wiadomo o tem p. 
prezydentowi i czy Namiesrnictwo d«ło już od
powiedź.

Prezydent odpowiedział, że od Namiestnictwa 
nie nadeszła jeszcze żadna odpowiedź.

Z porządku dziennego p. wice-prezydent 
Edmund M o c h n a c k i  złożył przysięgę w ręce 
prezydenta i przywitał reprezentację kilku ser
decznemi słowy.

Prz. dsiębionJwo druków dla Magistratu po 
dłuższej rozprawie oddano p. S z y j k o w s k i e m u ,  
dzierżawcy drukarni G azety Narodowej.

Postanow iono zam ówić 1000 m etrów kubi- 
cznych szutru rzecznego, przyjęto do wiadomości 
plan projektowanych dla drugiego bataljonu mi
licji krajowej koszar, i przyjęto legat śp. Kidoń- 
skiej w kwocie 1000 złr. na rzecz zakładu św. 
Łazarza

S:s podarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie o Btaniejurodzajów we 

wschodnich powiatach G alicji, ułożone z ra
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego.

( P r z e d r u k  w z b r o n i o n y ) .
(Dokończenie.)

G r o c h  wszędzie dobry. Strączki gęste osadził. S ło
my będzie nie wiele.

B ó b  i b o b i k  ładny. Hreezki średnie bo opały za
paliły miejscami. Także gorczyca mocno przysiadła gdzie 
nie gdzie, mianowicie dołami. W Tamopolskiom i na 
Podolu hreezki piękne, zwłaszcza wczesne bardzo dobre

W y k a  nisko się trzyma; ale w ogóle dobra; 
zielona.

K u k n r u d z a  ucierpiała od zimna i z powodu 
chłodnych dni mało przędzie. Pomimo tego począwszy od 
okolicy Podhajec, llorodenki, Jazłowea, po nad Dnie
strem kukurudza wszędzie bardzo dobra. Spodziewają "ię 
zbioru wczesnego do 3 --4  tygodni.

M i ę s z a n k i Z ebrane ś r e d n ie ,  z powodu posuchy. 
Drugie słabo rosną.

L n y dobre. Kwitną.
K o n o p i e  dobre.

K a r t o f l e  bardzo aoore. Kwitną oujnie i zapowia
dają plon obfity. Gatunki wczesne zaczynaj, się psuć 
miejscami koło Kamionki Strumiłowej, Starego miasta i 
w Stanisławowskiem. Łodyga schnie i czernieje.

B u r a k i  gdzie dobrze obrobione, dobre. Posucha za
szkodziła.

K a p u s t a  przeważnie średnia. W skutek posuchy 
wiele wyschło. W niektórych okolicach w Złoczowskiem, 
Samborskiem, koło Przemyśla, Niżankowiee i miejscami 
w Sanoekiem, mszyca przysiadła i głowy weale się nie 
wiążą.

C n m i e 1 w ogóle średni, rokuje zbiór bardzo skąpy. 
Kwiatu mało.

T y t o ń  średni townie deszczu potrzebuje.
R z e p a k u  zeb s morga w Bełzkiem po 7 eein j 

metr. Koło Brzozowa 3—4 eetn. metr. W Jarosławskiem I 
5— 7 eetn. metr. Koło Ztiaraża po 18 kóp. Omłolów je
szcze nie ma. Kolo Czortkowa liezą z morga 8—10 hektol. 
Pod Brodami 5—6 worów po 100 kigr, Kuło Podhajec, 
Wojniłowa zbiór bardzo zły. Koło Kozowy 4—5 eetn. 
metr. z morga. Nad Dniestrem gdzie muszka zjadła tylko 
3 eetn. metr. W Kołomyjskiem 6 eem mutr. W okolicy 
Potoka Złotego po 500 kigr. Koło Śniatyna po 400 kigr. 
Toż samo w Przcmyskiem. Koło Sambora po 520 kigr.

K o n i c z y n y  zebrano z pierwszego pokosu z morga 
w Bełzkiem 14 eetn. wied,, w okolicy Radzieehowa prze
ciętnie po 9 eetn. metr. W Żółkiewskiem 12 eetn. wied. 
W Sanoekiem 10—15 eetn. metr. Koło Jarosławia, W y
socka po 5—7 eetn. metr. W ZłoezowsKiem i koło Zba
raża 8—12 eetn. metr. Koło Grzymałowa 500—600 kigr. 
W Czortkowskiem 24 eetn. i więcej. Koło Brodów 8 eetn. 
W okolicy Komarna toż samo. Około Rohatyna 25 eetn. 
Pod Kałuszem zaledwo po dwa wory. Koło Kozowy bli
sko 15 eetn. Koło Horodenki po 40 eetn. metr. W Koło
myjskiem 25—30 eetn. W okolicy Złotego Potoka 500 
kigr. W Samborskiem mają po 550 kigr. z morga, w 
Przemyskiem 750 kigr., w StanisławowsHem 20—35 eetn. 
wied. Koło Dobromila 25 eetn. W okolicach Kamionki 
Strumiłowej 4—7.

S i a n o  zebrano po większej części przy sprzyjającej 
pogodzie. Nad Sanem w okolicach nadbrzeżnych zebrano 
około 15 eetn. metr. z morga łąki. W Sanoekiem było po 
800 kigr. z morga ale nie dobre, poczerniałe i skwaszone 
od deszczów. W okolicy Birczy zelrane po 12 eetn. metr. 
pięknego siana. W Brzeżańskiem nad Złotą Lipą i Ko- 
ropcem siana wyborne, zebrano przeciętnie po 25 eetn. z 
morga. W Stanisławowskiem zbiór średni. Morg łąki su
chej wydał około 15 eetn. wied. mokre wydały więcej do 
30 eetn. Siano dobre. W okolicach Kozowy zebrano około 
15 eetn. pięknego siana. W Samborskiem przeciętnie 850 
kigr. Deszcze opóźniły Kośbę i trawy przestarzały. W o- 
koliey Koinarna siano dobro po 10 eetn. na morgu. Koło 
Niemirowa 6—7. Pod Kulikowem siano bardzo piękne po
dwa wozy z morga. W Złoezowskiem przeciętnie po 10
eetn. metr. Koło Romanowa po 14 wybornego, koło Ja
złowea po 7 octu. W Żółkiewskiem z łąk nadbrzeżnych 
zebrano po 18, z innych po 10 eetn. wied. Koło Brodow 
na łąkach wyższych, gdzie trawa wyschła, zebrano 8—10 
eetn. z łąk niżej położonych po 1-5—20 eetn Koło Ra
dzieehowa zebrano 7 - 8  eetn. metr. Koło Dobromila 12 
eetn. metr. W Tarnopolskiem mają z morga 8—10 eetn. 
siana doskonałego. W Kołomyjskiem zebrano około trzy 
wory z morga. Gdzie nie gdzie leżało dłużej na słocie,
z tego powodu po części straciło barwę i zamulone.

W ogóle tegoroczny zbiór siana jest co do obfitości 
średni, ale za to gatanek wszędzie bardzo piękny, bo 
przeważnie w pogodę zebrane ; a nawet to, które schwy
cone 3łotą na pokosach na początku lipea straciło po
łysk, jest pomimo tego dobre, a bydło smacznie je 
^jada.

W o j n a  C ło ir a  *  J f i u n u n j ą .  Wybrana przez 
czeruiowiecka Izbę handlową komisja, która ma obrado
wać nad środkami celem zapobieżenia rkutkoni wojny 
cło w ej z Rumunją, odbyła już pierwsze posiedzenie i 
uchwaliła zestawić szczegółowe na cyfrach i datach o-' 
parte zestawienie skutków wojny cłowej.

Sprawozdanie B a n k u  rolniczego we Lwo 
wie z dnia 13. sierpnia 1886.

Dziś notnjemy za 100 kilogr. loco Lwów:
Pszenica gotowa złr. 7‘,'G do 8'—, pszenica ubita 

— •— (jo — •—f pszenica na tennina złr. —•— do — —, żyto 
gotowe złr. 5'50 do 6'—, żyto na termina ‘ do 
owies na nasienie złr. —'— do — '— owies obroczny 
złr. 5.50 6'—, jęczmień browarny złr. —'— do • 
jęczmień na termina złr. —'— do złr. —'—, rzepak no 
minalnie złr. 875  do złr. 9.—, rzepak nowy złr. 
—•— do złr. —•—, lnianka złr —'— do złr. —•—,groeli 
eelny do gotowania 6'— do 1 0 —, groch obroezny 
do złr.—•—, wyka na nasienie złr. —'— do złr. '—, wyka 
obroezna złr. *—■— do —'—.b o b ik — .— z łr .— ' złr do 
—•—, hreezka złr. —■—, do —■—, kukurudza złr.—' do 
— , chmiel za 56 kilo złr, 55 — do 6 8 —, chmiel nowy 
za 50 kilo złr. — do — —, koniczyna czerwona złr 
—-— d o  , koniczyna biała złr. —■— do —'—, ko
niczyna szwedzka złr. —■— do —■—, spirytus za 10.000 
lit. proc. —'— do —•—, spirytus na termina złr 24'50 
do 2 5 — .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. ___

Apteka RUCKEKA we Lwowie
poleca (i)

Specjalności i środki uniwersalne francuskie
i iuae, tak przez majak przez inne firmy ogłaszane.

Austrjackie Losy C z e r w o n e g o  Krzyża
Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0  z lr .  w .  « .
Węgierskie Losy C z e r w o n e g o  Krzyża

Główna wygrana 2909 ®
5 0 . 0 0 0  z l r .  a . w .

sprzedajemy poniżej k u r s u  d z i e n n e g o

SOKAL i LILIEN
DOM BANKOW Y i K AN TOR WYMIARY.
Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 

bez doliczenia prowizji, tafeźc za zaliczką.

P r o m e s y
na

Ł o s y  w ęgierskie prem iowe
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł .  1 5 0 .0 0 0 ,

Ciąguienie 14. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 3.50 za sztukę.

i na

3°/0 Losy anstr. Tow. kred. zlemsk
G łó w n a  w ygran i*  z ł .  5 0 .0 0 0 .

Ciągnienie 16. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 1 et. 50 za sztukę

A U G U S T  S G M l E N B E R G
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w ie . 1

N A D E S Ł A N E .

_ A _ k a . c i e x n . i l c

życzy sobie objąć posadę nauczyciela domoweg®. 
Tenże posiada język n i e m i e c k i  specjalnie, udzie
la także początków języku frairuskiego i może 
się odwołać do poleceń z kilku domów obywa

telskich. A dres: A. Z. Lubień, poste restante.

Przegląd polityczny.
Lwów 13. sierpnia.

W ostatnich czasach dochodziły do dzien
ników najsprzeczniejsze wiadomości o programie 
podróży cesarskiej do Galicji. Ze strony kompe
tentne.) zwrócono naszą uwagę, że c z t e r y  p r o 
j e k t y  odnoszące się do programu podróży ce
sarskiej wysłano do cesarskiej kancelarji gabine
towej, a gdy dotychczas decyzja ze strony naj
wyższej nie nastąpiła, przeto obecnie o progra
m u podróży cesarskiej nawet w przybliżeniu 
mowy być nie ra.że. Dotychczasowe doniesienia 
dzienników miały być według tego samego źró
dła wyjątkami aowolnemi ze wspomnianych czte
rech projektów.

Prezydent Izby poselskiej dr. S m o l k a  
ftrzym ał od dyrektora kancelarji Izby deputo
wanych wiadomość, że Rada pań twa zwołaną 
zostanie p r a w d o p o d o b n i e  na dzień 21. 
września, w7 żadnym jednak razie na 25. wrześ
nia, jak to dzieimiki doniosły, gdyż 25. przy
pada na sobotę, a wiadomo, że na ostatni dzień  
w tygodniu nie wyznacza się nigdy pierwszego 
posiedzenia Izby.

Z polecenia wspólnego nńnutra Skarbu od
był profesor K a l t e a e g g e r  podróż po krajach 
okupowanych, by ewentualnie przedłożyć projo- 
kta dotycząc; podni-sienią tonaż-; rolnictwa. Dnia
11. bm. wrócił Kaltoneggtr ze swej podróży.

W Wiedniu utrzymują, że nso zachodzi ża
dna potrzeba zjazdu p. Giersa z ks. B i S m a r -  
k i e m  i hr.  K a l n o k y m ,  gdyż o w szysłkiem, 
co się działo w K issingen i w Gastoin, została 
Rosja lojalnie ptzez oby tych mmistiów zawia
domioną. Wizyty p. Giersa, jeżeli nastąpi7, będą 
wyrazem kurtoaźjl; pozostanie Rosji w kole ist
niejącej entente jest bez tego faktem. Jeżeli 
Rosja jest przez pokojową entente nieco żenow a
ną, to jednak wie, że nie ma żadnej umowy 
przeciw niej i p . za nis, prócz, że pokój z na
tury rzeczy jej politykę nieco na teraz krępuje. 
W tera położeniu dogodniej jest dla wszystkich  
trzech stron, jeżeli nie będzie osobnych konfe- 
rencyj z p. Giersem, albo te i będą tylko prze
lotne wizyty więcej formalnej natury.

O zj ź Izie gasteinskira pisze Journal des 
D ebata. E u r o p a  c z u j e  po zjeździe p e w i e n  
n i e s m a k .  Nie należy się wprawdzie spodziewać 
natyehmłasto wego przesilenia, ale w każdym ra
zie okresu przejściowego. Dyplomatyczne kombi
nacje, z któremi się dotychczas liczono, stracą 
wkrótce swoje znaczenie, ma bowiem nastąpić 
nowe ugrupowanie mo arstw.

I ta lia  dowiaduje ;.ję, ż e  p a p i e ż  w y s t o  
s o w a ł  do  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
p i s m o ,  w któreru wyraża swą r a d o ś ć  z po  
w o d u  z j a z d u  w Ga s t e i n , ,  zarazem Dadzieję, 
że zjazd wyjdzie na korzyść Kościoła.

W pałacu peterhofskim odbył się b a l d w o r 
s ki ,  w którym wzięli udział: ariyksiążę K a r o l  
L u d w i k  wraz z małżonką, król grecki % kró
l e w ic z e m ,  czło1 owie domu carskiego, ambasado
rowie i posłowie ze swojemi małżonkami. P o 
między 800 zaproszonymi znajdowali się tak
że komendant i oficerowie fregaty austrjackinj 
„Donau“.

K o n f e r e n c j a  b i s k u p ó w  p r u s k i c h  w 
Fuldzie zostanie jutro zamkniętą. Tok obrad trzy
many jest w ścisłej tajemnicy.

W dług doniesienia P ol. Corr. z Rzymu, 
przedsięwzięła w o tatnich czasach kongregacja 
d e P r o p a g a n d a  f i d e  kroki, c e l e m  u w o l 
n i e n i a  m i s j o n a r z y ,  znajdujących się w nie
woli u Madhistów. Kr^ki te nie odniosły jednak  
żadnego skutku.

Z Cetynji donoszą, że temi dniami wróciło 
tam 10 młodych C z a r n o g ó r c ó w ,  k t ó r z y  
n a  k o s z t  R z ą d u  s k o ń c z y l i  k « r s  o f i c e r 
s k i  we W łoszech i mają otrzymać dowództwo 
bataljonów.

W ł a d z e  b e l g i j s k i e  z e z w o l i ł y  na 
mający sie odbyć w przyszła niedzielę p o c h ó d  
s o c j a l i s t ó w  w Brukseli. Zakazano tylko pocho
du przed pałacem królewskim i okrzyków na cześć 
republiki. Minister wojny wydał rozkaz skonsy- 
gnowania podczas pochodu wojska w kosza 
rach.

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

SZC7.RWI0W
napój oszeźwiający stalowy,

•knteczay bardzo na kaozol w chorobach ozyl 
katarach żołądka I pąoberea.

Henryk M atton i, K arlsbad i  Wicrfcn. '

Telegramy biura koresp,
Londyn 12. sierpni t. Na bankiecie n lorda- 

majora winszował S a 1 i s b ur y obecnym nezest- 
n kom rezuliatu wyborów, który jest głosem i de
cyzją narodu, a nie jakiejś poszczególnej klasy. 
Jakkolwiek kwestja Afganistanu i Egiptu nie jest 
jeszcze uregulowaną, istnieją wszakze pewne da
ne, iż pokój będzie utrzymany. Mówca wyrażał 
się z uznaniem o irlandzkiej polityce R o 8 e b e r -  
r e g o  i powiedział, że Rzad musi sobie postawić 
za. zadanie uwolnienie lojalnych poddanych kró
lowej od presji, jaką na nich wywierano. Trudno
ści są wielkie, ale Rząd posl da mandat ludu, 
który nieodwołalnie oświadczył się przeciw nie
zawisłemu Rządowi Irlandii. Rząd musi zmienić 
loga ln y  porząd-k, który obecnie jest poniekąd 
słuszną przyczyną niezadow lenia, istniejącego 
w Irlandji.

Robert B o u r k e  zamianowany został guber
natorem Madrasu.

D aily  N ews do.viadują się, ź . Rząd angiel
ski objął protektorat na grupę wysp E llu e na 
północny zachód od grupy Sara*-a. ■

Birmingham 12. sierpniu. W wyborze dodat
kowym wybrany tu został ponownie do Parlamen
tu sekretarz stanu w urzędzie spraw wewnę
trznych M a t t h e w s .  Cook cofnął swą kandy
daturę.

Buda-Feszt 13. sierpnia. Z powodu Jubileu
szu kapłafukiego otrzymał kaidynał M i c h a j l o -  
v i e s  gratulacyju! pismo cesarskie, w którem 
cesarz wyraża temu kapłanowi uznanie za jego 
działalność patijotyezną.

Petersburg 13. sierpnia. Car z małżonką i 
członkowie rodziny carsaiej odprowadzali arcyks. 
K a r o l a  L u d w i k a  i tegoż małżonkę na dworzec 
kolei żelaznej w Krasnemsiole, zkąd arcyksięstwo 
udali cię przez Warszawę do "Wiednia.

Paryż 18 sierpnia. Ludwika M i c h e l  za
sądzoną została na 4 miesiące więzienia aa pod
burzanie do morderstwa.

Berlin 13. sierpnia. Norddeutsche A llg . Ztg. 
zamieszcza artykuł o zjeździe dwóch cesarzy, 
w którym stanowczo odpiera przypuszczenie, ja- 
Jroby zjazd ten był demonstracją politycaną-

Fbiizdam 13 sierpnia. Cesarz przybył zdrów 
do Babelsbcigu.

Monachjum 13. sierpnia. Delegaci miejscy
nie przyjęli zaproszenia Magistratu buda-peszteń- 
sLiego na uroczystość rewindykacji Budy, a to z 
powodu obecnego nieprzyjaznego traktowania
Niemców przez Węgrów.

Petersburg 13. sierpnia. C a r s t w o  i goście 
eudriaccy przybyli przedwczoraj do Krasnego 
Sioła. Arcyksiąźę K a r o l  L u d w i k  i tegoż
małżonka powitam zostd i na dworcu przez w.
księcia Włodzimierza i tegoż małżonkę. Na 
dworcu ustawioną była korapa ia honorowa, a 
muzyka wojskowa zaintonowała hymn austrjacki. 
Carstwo i arcyks. Karol Ludwik z małżonką, 
dwór i świta odbyh przejażdżkę po obozie, pod
czas której wszystkie muzyki wrjskcwe zaintono
wały hymn austr,acki. Wieczorem było przed
stawienie galowe w lamt-jszyrn teatrze.

W ia d o tL łr tc l g i e ł d o w a
L w ó w  dtia 12 sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje 

i* sztukę: Kolei gał. e  irola Ludwig* * ‘ZOO aż. 192 75 de 
196'—, Kolei Lwów Li ru.-Jassy 228'— do 231—, banku. 
h)rot. ąalic. 278'— do 283 —, Ba-ku krel. gal. 215-— do 
3 20—. II. Listy lanOłwne n» 100 itr. wal. au«tr. Towar*, 
aredyt. gal. liem. 5 “/( 101 75 do 102 75, Towar*, kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ 9610 dc 97 10, Tow. kred. ‘gal. liem . 5*/, 
K'1'75 do 102 75, Tow. kred. gal. liem 4°/0 93 75 do 95'—. 
Bunka krajowego 4’lj'Zo *• 0 6 — d« 97'—, hanko 
bip. gal. 6*/0 103 20 do 104 20, Banku hip. gal. 5 '/0 99 90 
do 100 90, Banku hipot. gal. i  5u/0 prem. 102— do 103'—. 
III. Listy dłużne za 100 złr Galio. aakł. kred. wtodc. 
jdawniej 6*/o) 3°/. w. a. w likwid. —•— do 54'—, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej -5'/'<,) w a. w likwid. —•— do
50'—, Ogóln. roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk 6®/g los 
w 1. 15 —'— lo  —•— , IV. Obiigi za 100 z łr  indemniza- 
cyjne galio. 6*/„ 104 70 do 105 70, K-uiunalne gal Zakład 
kredytowy włosc. (da-ruiej 6'(0) 3*/„ w. a. w likwid.
 do — , 3°/0 O llig i kuiuun. 7  akt krajowego
!. emisji 99 75 do 1(‘0 75, P o iy -zki kiajow. z roki 1873 
6'% 103 50 do 104'75, Pożyczki krajowej s rokr 1883 
95'50 dc 96-50, Losy miasta Krakowa 17 60 do 19'50, 
Losy miasta 8txnis<swowa 27 50 do 3 1 — V. Monety 
Dukat holeudtrsKi 5*84 do 5 . 4 ,  Dukat cesarski 5’87 do 
5'ii7, Napoleondor 9 95 d o l0  u6, Pół-imperjał rosyjski 10 31 
do 10'41, Rubel rosyjski srebru' Dół do D64, Rubel r - 
syjski papierowy 1'21’|» do l'23’|t , 10C marek niemiec
kich 6150 do 62 15, Bubro za loO z ł r .  dc —■—,
Kupony w srebrze za 100 ałr —•— do —■—. Pierwsza 
z cyfer r»«ystkieb pozvyj znaczy: „rłacą,* drnpa „ł.sdaje."

fP ied eń  du ia l3 . sierpnia godzina 10 min. 40. Akcje 
kredytowe 28l 50 Anglo-Ai str. — —. Akcje banka Union 
—•—, Kolej Karola Ludwika 193'80, Pełudn 1 1 6 —, 
Renta papierowa -  -—, uisty zastawne galic. banku hiprt. 
— , 4'/, Galicyjski bani krajowy 96 25, Obligi 4■/,“/, 
pożyozki krajowej z 1V 3 9 6 —, Losy z roi.u
1ĆW4 Napoleondor 10 01, Rubel papierowy P22'/j.
Uposotienie: stałe.

W tedeA  dnia 12. sierpnia god. 1 mii.. 45 Akcje alp. 
tow. góra 20 50, Węg. akcji »iedyt 283'75, Akcje auglo- 
*.,str. 113—, Akcje banku Union 72 75, Akcje Karola 
Ludwika 193 75, Akcje kolei północnej 227 25, Akcje kol. 
południowej li6 '25 , Akcje koiei Aitdldzkiej 192 50, Akcje 
BtaaUbahn 230 70, Akcie kolei Lwnweko-Ozerniowiselrie 
228'—, Akcje kolei węgier. północ io wschodniej 177 50. 
Wiedeńskie losy 125 75, Akcje kolei Rudolfa — —, Akcje 
kolei Albrechta -  ' —, Węgiei ikie obligacie państw, 
w złocie 59 —, Galicyjskie oblig. iudumn. 105 25, Losy 
regulacji Cisy 126 60, Losy L&nderbanku 214-—, Węgierska 
renta 109 95, Akcje ba- ku związkowego 102 —, Akcje banku 
obrotuwego —'—, Akeie kolei wągierbko-galicyjskiej —•— .
,Akcje kolei państwowej — —, Rubel papierowy |P22*/t- 
W^gic.skie losy 123*75, Marek niemiecki —•— . TłDoio- 
bienń : polepsza się

Wiedeń ania 12. sierpnia ind*. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85 75, w srebrze 1:6 45, Renta 
w złocie 321*25, 5'/» Uustr. renta marcowa 102 25, Aksjs 
banku wiedeńskiego 871 - ,  kredytowego 28150, Londyn 
12615, Srebro —'—, Napoleondor 10 01, Dnkat cer. 
men. 5J94, 100 mozsb niemieckich 61 80

B erlin  dnia 12. sierpnia godz. 4. min. 45 Rosyjskie 
banknoty 198 30, Ak-ie kredytowe 454—, Lo. fbariy 
188 50, Galicyjskie 7810, Kolei rumuńskiej 6D85, Austrja- 
cki banknoty 16180. Po zamknięciu g ie łd y : kredytowy 
—•—, Lombardy .

Par' i i  3*/, Rent* 82'83.
l e le g r a m y  nbokowe dnia 12 . sierpnia — Wi o -  

d e ń :  Pszenioa — •—, do —'—, złr., i/to  — •— do —'—• 
słr . jęczmień —■— do —*— s ł i , kukurudza —'— do 
—•— rfr., owies — — na —•—, okowita pr 10.000 liter 
procent 25'75 ao 26'— zrr b - d a p e s z t :  F„zenie* 100
kilogramów (na wiosnę) 8 22 dc 8 24 złr., rzepak
(na s ie r p ie ń )  złr. B e r l i n :  Pszenica i  .ha
(lipiecl 154 75 marek, iyto —'— u arek, zuliytcs 
loco 38 69 m., olej rzepak »wy — jl P a r y  i  m k i  
195 kigr. 49'— 'r., olej rzepak wy —•—, sprytu;. —•— fr.

N a fta .  W ie  d e 6 : dnia 13. sierpnia : 1325 do 13'bO 
B r e m a :  6 20 do — H a m b u r g :  620  na sierpień 
6 20 na ulerpień-gnidz 6 40. A n t w e r p j a : na siernień 
15 62. N o  w y - Y o r k :  6 3/t- F i  l a de  i / j a :  6 */t .

* MWSg T— ■
P rzyjech a li d o  L w o w a

dnis 13. sierpnia 1886 «■.
HOTEL FRANCUSKI. ~W Kozłowski, z Peretok 

M. Kulikowski, z Podola Rosyjskiego. J. Ramspek, z 
Wiednia. A. Lcewy, z Paryża.

HOTEL ŻORŻA. N. Weber, z Siedlca. M. Kierska, 
z Poznania P. Gnerra, z Medjolann. S. Sarnecki, z Tu- 
rynki. Dr. K. Weehsler, z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI Dr. S. Niementowski, z 
Monachjum. R. Żmigrodzki, z Podola. H. Grimeisen, z 
Wiednia. H. Czajkowski, * Bobrki. M. Langerfelder, z 
Wiednia. J. Kolinek, z Wiednia. W. Oborski, z Husowa

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.
Wyotąg z rozkłada Jazdy

ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.
W edług zegaru budapeszteńskiego

Odjazu ze Lwowa:
P o c i ą g  o B o l io w ]  : o godz. 11 mi*. 27 przedpołudniem 

do Siryja, Chyrowa, Stanisławowa i nusiatrna. — 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia. O godz. U  w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiatyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y : o godz. 9 mm. 40 przed południem 

■ do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O gedz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i n g  o s o b o w y :  O godz. 8 min. 12 przed poła- 

dnioin z Zwardjnia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po potud. te Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowi, liusiatvua. — o godz. 2 min. 06 
w noey 7. Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godr 8 min. 35 przedpołudnie: 

z Husiatyna. -  O god/. 9 min u2 przed P°f-*«2vrar-
donia, Lwowa, Stryja. — O J u n
z Husiatyna. -  n goo*,.5 min. 51 po południu w
Zwardonia, Lwowa, Stryja.



DZIELNIK POLSKI.

G O G I 1 C
(Koniak) łn ra& in ?

Fin« Champagne
z najsław niejszych domów w Cognac 
Salignae et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 15 „ „
Meukow et Comp. 20 „ „

„ Carte d’or 25 „ „
Bouteleau et Comp. 25 „ „
Sailgnae et Comp. 30 „ „

3 —
3.50
4.—
4.50
5.—

WINA
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c
1988 27-0 poiecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

Dla P. T.

U nauczyciela języka francuskie
go, władającego zarazem językiem 
niemieckim jikby ojczystym, może 
jeszcze J e d e n  l u b  d w ó c h  
u c z n i ó w  na przyszły rok szkolny 
z n a l e ź ć  u m i e s z c z e n i e .  Do 
przedmiotów szkolnych uzdolniony 
korepetytor w domu Przeszło 30 
letnia działalność w zawodzie wycho
wawczym i zastęp mężów obecnie 
wybitne stanowisko w społeczeństwie 
zajmujących, posłużą interes iwi nym 
za rękojmię zasłużonego zaufania.

A d r e s  podadzą z grzeczności 
księgarnie pp. Milikowskiego (Sta
rzyka), Seyfartha i Czajkowskiego, 
Richtera, Gubrynowicza i Schmidta.

2238 J - 3  .

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2002 98 —0
w y b u n ie  za w sze  św ieże

Piwo PllznenOklo litra 34 et., flaszka 17 et. 
Piwo Bawarskie Culnbach. Porter aaglelakl.

Wiat i t. p. poleca
H A K D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorąiczyzna.

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych ulubionych instrumentów jest w naj
nowszym ozaiie nadzwyczajnym. Sprowa
dzone z Wiednia i zagranicy instrumenta 
do pierwszego składu w Galicji t. j 
głów, »go składu p. L Marka we Lwowie 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym 
zakresie i wyszczególniają się wszech
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
<40 c. m. długi, posiada ton instrumentu 
koncertowego, mechanikę według wska
zówek fachowych dyrektora Maika i in
nych artystów starannie wykończoną, na
dającą się do najlżejszych cieniowań tak 
dla wydoskonalonych jakoteż początko
wych pianistów; posiada tiwałośe nie
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
całego korpusu a powierzchowność wy
kwintną z drzewa czarnego, bogato i gu
stownie złoceń, grawirowaną, jako najpię
kniejsza ezdobu salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skiad p. Marka sprze
daje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
używane instrumenta Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 18—0

W EBA KING.
„ W eb a  k in g "  Jeat 6 0  p rocen t  

U u asą  od  z w y k łe g o  p łó tn a  I p rse -  
w y t s u  ta k o w y  . .z y k r o tn ą  trw a 
ło śc ią . N ie n a le ś y  przeto „ W e b y  
K ing44 I iw y k łe  p łó tn o  a u w la e  w  
jed n y m  i tym  sa m y m  rządzie .

„W e b a  K i . g - sporządzoną jest 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r 
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Drału-Garn.8 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez chemiczną apre- 
turę rogatki swej trwałośui tracą.

Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
franeo przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a 
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n « p r s e p r » ć  
i t. d , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  na
s z e g o  t o w a r  a i nik* niech nie ku- 
puji „Weby King8, dokąd się w spo
sób powyższy nie przekona, że w razie 
uabyci* otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy- 
wigiio „Weba King*- musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo inożebuern jest. 
że P. T Publiczności zamiast prawdzi
wej „Wbby King8 podsuniętem być 
może co innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym.

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sziuka 78 ctmr. azer., 20 mtr.

długa, na bieliznę grubszą złr. 7 — 
1 sztuka 88 etm. szeroka, 20 mtr. 

długa, ua cienką damską, rnęzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8 ’óu 

l sztuka 175 i tm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2'/, mtr. dług. złr. 11'80 

Ten sam gatunek 200 etm. szero
kie ..............................................złr. 12-80

1 sztuka 175etm. szeroka, 1 5 mtr. 
długa ua bardzo cienkie prze
ścieradła .................................. złr. 13"—

Wyrób nasz „Weby King8 nabyć 
można nitTA lazow nny Jedyn ie w na
szym składzie 2018 76—0

M. BEYER i Spółka.
w e  L w o w i e

ulica Karola Ludwika U i.

Obstrukcję, hemoroidy, dyspepsję, 
brak apetytu, niesmak, zgagę, odbija
nie, wzdęcie, kongestję, o ł a b i e n i e  

i ł ,  z ł e  w y g l ą d a n i e  u s u w a

P ib iiiik higieniczny
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosła
wiu. Świadectwo. Pański „ P I E R N I K  
H I G I E N I C Z N Y 8 używałem kilka
krotnie u osób cierpiących na l e n i w o  
t r a w i e n i e  ze skutkiem z n a k o m i 
t ym.  D r ,  E d w a r d  K r z y ż a n o w s k i  
lekarz miejski sądowy w Buczą zu. 
Cena 20 ct. Do aabycia we wszystkich 
handlach I aptekach. 2061 9—0 a

a pew m go urzędnika znajdzie dwóch 
dobrze prowadzonych uczniów sto
sowne umieszczenie i sumienną 
opiekę. Na żądunie rozmowa nie
miecku. Bliższa wiadomość w Admi

nistracji G azety Lwowskiej.
2214 3—3

„ŚMIGUSA”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r. 1 5 . z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jako to „Dziennik 
Polski,8 „Kurjer Lwowski,8 „Nowa 
Reforma,8 „Tygodnik Illustruwiny,8 
„Bluszcz,8 „Kłosy,8 itd. uznały „Śmigu
sa8 za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ó w , H a lic k a  
lic zb a  4H.

Prenumerata k w a r t a l n a  t y l k o  
1 astr. 3 0  c L

N a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Żele

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego,
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego

JLECZAm HALICKA"
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i l. d. przez dzień 
cały od godziny 6tej rano do lOtej wieozór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennu nabiału znajduje 

się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.8 2140 38—0

N a j m n i e j  łJNSt

•  złr. 1 0  dziennie $
pewnego zarobku •

®  2T29 dla każdego 16—C JF
*  b e z  u ż y c i a  k a p i t a ł u  ̂
2 “ kto w stałem miejscu swojego 
ą p  p łucu zechce zajmować się sprzt- j p

t  dążą legalnie wystawionych listów , j |  
ratalnych (Ratenbriefe). Oferty W  

neleży adresować: ąK
H  Wecbselh. H. FUCHS Budapest. &  
f jf f l  D o r o t lie a g a a s e  O. I % &

W m m m m m m m m W

K Instytucie naniowym wojsiowym
we Lwowie: Pałac Skrzyńskich, Lipowa 1. 4, 

rozpoczyna się

KTO W Y  ILCTRS
do egzaminów na jednorocznych ochotni

ków i do wszystkich
c. k. Zakładów naukowych I wajskowych

z dniem 1. września 1836 r.
Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 

z dnia 4 kwietnia i88u oddz. YI. 1 707, 
otrzymał Instytut upoważniani e do przy
gotowywania kandydatów do c. k. Szkół 
Lądeckich z brakujących im, według przn-

Sisow, klas gimnazjalnych lab realnych, 
[osą zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie aż do V. klasy gimnazjalnej 

włącznie. Kompetenci u przyjęcie do I. . 
rola szkoły lądeckiej winui się wykazać ' 
świa eetwami z ukończonej z dobrym po
stępem w gimncZjum szkole realnej iub 
w tutejszym Instytucie IV. klasy, do II. 
roku jak wyżej z ukończonej V. klasy.

Zapisywać się można tylko do 10. 
września r. b., pocztm przyjęcie zależeć 
będzie od ściśle wykonywanych warunków 
§.’ 7 Programu zakładowego.

Instytut utrzymuje tak dla powyż
szych kandydatów, jakoteż dla uczęszcza
jących do szkół publicznych pensjonat 
w pięknem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
połączony z gimnastyką i szermierką, 
kierowany umiejętnie i z prawdziwie ro
dzicielską opioką. 2198 5—0

Wolne miejsca jak dotąd.

F. Koestlich,
Dyr. zakł. przyj, od 5—7 po poł. 

(do ł , /i Piekarska 1. 21).

A. HEURTEUX

w  K R A K O W I E ,
znpeluie odnowiony i powiększony. 
Pokoje i apartamenta z komfortem 
umeblowane wraz z pościelą, od 
80  Ct. w yżej za debę. Powozy w ho
telu każdego czasu do w yiajęcia. 
Restauracja z francuską kuchnią. 
Wszelkie wina krajowe i zagra
niczne. Ceny przystępne. Usługa 
3181 szybka i uprzejma. 6—6

W Dowiecie J a w o r o w sk i
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 

od Przemyśla i Radymna

g ą  d o  s p r z e d a n i a

4 folwarki
razem lub osobno, objętości po 200 lo 300 
morgów i z propinacją. Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra D o l i ń s k i e g o  w Prze

myślu. 2161 1 0 -1 0

BROWAR PIWNY
w  R a k o ń c z y c a c l i ,

jeden kilometr od Przemyśla oddalony —  
do wydzierżawienia, począwszy od 1 paź
dziernika b. r. Bliższe szczegóły udziela 
Zarząd dóbr JO. Hieronima księcia L u- 
b o m i r s k i e g o  w Bakończyeach, poczta 
2215 Przemyśl. 3—6

W dowa z 3giem dzieci po 
żołnierzu polskim 

z r. 1863, który poświecił wszystko dl i 
Ojczyzny, po długiem tułaetwie po obpych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia
jąc żonę'i dzieci bez funduszu i sposobu 
,1 > życia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst
kiego dotknięta wielkieni ubóstwem, ocie
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą i sierotami.

R .  » .
Ulica Spadzista liczba 11.

|rzy ulicy Pańskiej w domu 
pod 1. 13 w parterze na prawo 
w budynku front, znajdą pp.

Studenci
pomieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
staranną opiekę, pod przystępnymi 
warunkami. —  Bliższa wiadomość 
tamże.

W I In la A
o 10 ulikacjach z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z ogrodem i 8 morgów grui tu, 
położona na przedmieściu, jest z wolnej 

ręki do sprzedania
Bliższa wiadomość w Administracji 

„Dziennika Polskiego8.

Telefony.
Zamówienia na I n s t a la c j e  t e l e 

f o n ic z n e  na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przejmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ładysław  D unin
inżynier, elektro-teolinik 

we Lwowie, ulica Trybunał sic I. i .

S K Ł A D

ARTURA K0ŚCICKIEGG
pod godłem

we Lwowie, Chorążczyzna I. 22
poleca dobrą i wydatną kawę spro  
wadzoną wprost od produm ntów 

z Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1*50 cłn. i złr. 1*60 cłn.
Na prowincji

4 3/ 4 kilo złr. 770 ctn. i złr. 8'20 ctn.
fr a n c o .  1996 34 - 0

Co miesiącu święty transport

!T Galicyjski Bank kredytowy fj
począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.

w y d a j e

Ces. król. uprzywil.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
po  k u rs ie  d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrolną pocztą. 2071 19—o

A  Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego k<j
5) rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane ka

Najmodniejsze naszyjniki damskie
wpaciorkowe, Tiule,

iIW.
_

1_
r*
1_

r„

&

rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane y 
i jedwabne od 10 ct.

Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an
gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnia systemu prof. Jaegera. 

Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfnmorje; itp. jj 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła.
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów.

Poleca __

handel towarów galanteryjnych i norymbergsklch $  
J A N A  K K E M P Y  w  J A R O S Ł A W I 1 .  W

Zamówienia zamiejscowe 
kosztów opakowania.

uskutecznia odwrotną pocztą nie liczą* W  
20’73 15—0 fi '

A l i

! Tylko u W  itte! Lampiony!
I o ł o r n i a  podłużnej formy (żadna zabawka), sztuka po 6, 7.

f L aiarnie, 10 n  15 et
B a l O n y ,  okrągłe, sztuka po 10, 12, 14, 17, 20, 24, 40 et.

Latarnie z fasonem, t:'
Pochodnie z transparentami, J; M l" '
Bardzo piękny wybór 25 sztuk po zł. 3‘50, 5, 8, 50 sztuk zł. 6, 9, la.

I !  B a l o n y  1! po 30, 50, 70, ct., zł. 1, 1-50, 2.
!! Balony! P ako figurJ koraiczne albo zwierzęta, od 90 ct.

K o m i c z n e  n n k r y c i n  g ło w y ^  od 5 do 50 et. sztuka. — K o m i c z n e  i n s t r n -  
m e n t a ,  wierna kopia, sztuka od 30 et. do 1 zł. — P i s t o l e t y  z 20 strzałami 1 zł. 

H e r b y ,  t r a n s p a r e n t u ,  s z t a n d a r y ,  jak najtaniej, podług cennika. 
S z t u c z n e  o g n i e  ( b e z p i e c z n e )  z własnego laboratorjmn.

!Tylko u WITTE, we Wiedniu!
z a ł o ż o n e  1 8 6 3 .

j e t z t :  6 .  B e z i r k ,  M a g d a i e n e n s t r a ^ s e  N r .  1 6  (Trainwaj-IIaltestelle,
4. Bezirk, E e o p o l d s b r t i ć k c ) .

C e n n i k i  f r a n e o  i g r a t i s .  2134
A d r e s  t e le g r a m n : E D IIA R D  W IT T E , W IE N .

I 8 i 1 I IEES

K I Ł D I D A H K

4 - 5

„S M I G U S A
P F  n a  r o k  1 8 8 7

" b o g r a t o  I l ‘U .S t r C T 7 7 ”£Xr3L37-

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenumeratorowie „ Ś m i g u s  a ”  którego kwartalna 
prenumerata wynosi 1 złr. 20 ct., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie.

Nowość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r y b ic h  i g u m o w y c h  p r a w d z iw y c li  f r a n c n s k lc h  b a r 

d z o  d e l ik a t n e ,  tuzin 1'20, 2 40, 3, 4 i 6 złr.

DamsKa nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki angielskie, tnzin 3 złr.

M A R C IN  M U L L E R
w e L w o w ie , u l ic a  H a l i c k a  1. 1 7 . 2011 56 - 0

G łów ny skład kapeluszy i  obuwia filcowego.
» .  . . . . . . . . . o o , a ,

1 J A N  I H N A T O W I C Z  »
p  o  1 e  O a. 1987 3 0 - 0  5 ^

'% niezawodne i wypróbowane środki #
kosm etyczne, 

oiszczególiiione 6ina medalami zasług i i 2ma uznania.

PU D E R  KSIĄŻĘCY.
Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do

upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białceo 60 ont., eałe 1 złr., z łabędzikiem złr 1‘50. 

Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko
po 70 cnt., większe złr. 120, z łabędzikiem złr. 1'60.

W( )J) A  FI JOLKO W A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pier/.clubetiie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde

likaca. — Cena 1 złr. w. a.

i wypłowiałym po kilkakrotnym użyciu 
przywraca piękny kolor. P iilp tu u  nie farbuje, lecz tylko

Asygnaty kasowe
z 30 dDiowein wypowiedzeniem,

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

I D j r r e l s c j s i -

P T I  r P T O M  W,0S0|“ siwymT  I L i l lT  1  v i  i  przywraca pięk
odmładza włosy, które pod wpł; wenftego znakomitego śmdka^ odzyskują pier

wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu 1 złr. 00 cnt.

W A T  R N T T M  naJsiluiejsz0 wypadanie 
'  ‘  z i U L i i y  J - L i  włosowe wzmacnia i do

Cena flakonu 3 złr.

włosów wstrzymuje, cebulki 
wytwarzania włosów pobudza. 

Pół flakonu 1 złr. 60 cnt.

CEZARIN niezawodny środek na fo y g u h ie n łe
Pudełko 40 cnt.

n n g u ł u l k ó w .

#
m
m
m
#
#
•
m
m
m
m
m
m
#
#
#
m
m
m

N I G R E T F N A  #
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny jffljk 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 

bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1.3, ^  
Hotel Europejski i ulica Halicka, róg Wałowej. W ERYKOWIE  
Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 3, — oraz we 4 1  

wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Migrenę i ból głowy
usuwa niechybnie

K B P H A L G I N A “
p o d ł u g  o r d y n a c j i

P r o f .  D r a  C Z Y Ż E W I C Z jl 2046 5—10
c. k, radcy zdrowia.

Główne skrady w aptekach P. Mikwlascha, J. Piepesa i J. Beizera 
we Lwowie, R- Wiszniewskiego w krakowie, F. Jamrogiewicz.. w Tarnopolu, 
A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowieza w Stanisławowie.

Cena pudełka wraz z przepisem użycia mniejszego 50 et., większogo 90 ct.

N a  l i b e r j ę
d r e l i s z k i  i  m a t e r j e ,  meter od 30 centów 

w e w s z y s tk ic h  ko lo ra ch  
o r a z

rękawiczki liberyjne
2000 38 - 0  pp p o l e c a

Ma Ga ^YN F. jKNAUKR I SYN
pod „Złotym Lwem8 we Lwowie, plac Kapitulny. 

g r  P ró b k i n a  żą d a n ie  o d w ro tn ą  p o c z tą  f r a n c o .

j

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOi
B A N K  BOLNICZY w e L W O W IE

noziela zniiczKi
do Magazynów Banka Rolniczego we Lwowie, Centralny

dworzec. 2233 2—3

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p ę c h e r z y  r y b ic h  z g u m o w a n ie m  i  r o n le s , prawdziwe francuskie, 
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g u m o w e, od zł. 1 — 5 zańrnn. 

G ą b k i delikatne francuskie po zł. 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin,
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 23—0

H t B ^ E R  i  B A K K E  H e  L w o w i e .

K K K K K H K K K K K K K K K K K K K K K K K K K K
Przeniosłam  moją S

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
do domu przy ulicy Halickiej 1. 20, I. piętro

Leona Kokonowska.

5 kilowe
BECZUŁKI WINA

poleca handel

HEGEL AJ SKO-TO KAJSK1CH WIN
K. F. POPOWICZA

w Tarnopolu  
1 beczułka Hcgelajskiego liiołowogo wina po zł. 2-10 
1 beczułka Hegelaj. stoi. lepsz. po . . . złr. 2.30 i 2 50 
1 beczułka Hegelaj. stoł. aromat, po . . złr. 2.70 i 3.— 
1 beczułk i samorodnego wytrawnego po . . .  . złr 4 30 
1 beczułka Limeloki ltakator, stołowego po . .z łr . 2 — 

C Z E R W O N E  W I N A :
1 beczułka wina W is z o n ta i........................................złr. 2'50
1 beczułka wina Wiszontai s t a r e g o ....................... złr. 3 —

Ceny rozum eją się franco z beczułką okutą żela- 
zuemi obręczami, z opłaconam portom poczt iwem, tak, 
i, • łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po- 
„iosie. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
z Tokajskiej okolicy, zaręczam za sm aczne, naturalne 
i lepsze wina, jak /. W erszec, które w 5-cio kilowych 
beczkach przychodzą. 1505 33 — 0

Proszę

m  
m  
%  
m  
*  
#

#  
#  
#  
#  
m  
i  
a  
#  
m  
&  
%  
#  
#  
#  
m  
m  
m  
m  
m  
%

Przeciw lysmom, siwieniu włosów 5
i tworzeniu się łupieży W

skutkuje według eodziennie nadebdzą.ycli o świadectw ^
i pism dziękczynnycli, jedynie i wyłącznie

Olejek tnniniiwy dr. Mores |
Szanowny panie aptekarzu 1

Upraszam o przysłanie im wielkiej flaszki olejku taninnwego dr. Mo ras. ił*
Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów usiało, a n a w e f
gęsty porost się okazał. W ilhelm  W agner,

Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. teatru nadwornego.

Szanowny panie aptekarzu Furst w Pradze!
Kilkorakie środki lecznicze nie bjły w stanie wyleczyć! wypadanie wło

sów aż za poradą mego lekai za, zacząwszy używać .Ir, Moi asa olejek tanino- 
wy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę, wyra
żam publicznie temu preparatowi mają pochwałę, a wynalazcy podziękowań, f

Praga 10. lutego 18 7 7 . _______________K in .sky .

Panie aptekarzu Józefie Furst w Pradze !
Z radości ( mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 

dr. Mnras, trwające od dwóeb lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy togo środka odzyskam dawne moje piękne włosy.

Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. M a r ja  Zui-em bow a,

Wielmożny Panie!
Także i ja wyrażam olejkowi taninowomn dr. Moras przynależną po

chwałę, albowiem ten środek niotylko uchylił wypadanie włosów i tworzenia 
sift, łupieży, locz spowodował silny porost nowy.

Wiedeń.   A n d r a s s y .

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg. Kuckera 
apt. pud „Suebrnym Orłem11 przy ulicy Krakowskiej; w Czeruioweaeh w apt!
J. Golieliowskiego pod „Opatrznością. 2003 28__0
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WyTawoa i redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  H e r a s i r a o w i c z . 7. Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i 111  g a,


